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C iężko w yw alczon e zw ycięstw o zielonych

Warta — ŁKS 4:3 (2:0)
Ze sianu 2:0 na 2:3 - Smóiski strzelcem zwycięskiej bramki

*

Żałosne nieporozumienie na boisku W arty

C-Mlasa z prefcnsfamt do Bigi
B eznadziejny m ecz KCP- Polonia (Bydgoszcz) 1:1

Skład drużyn
ŁKS: Pisarski,  W łoda rczyk ,  Łuć  — Pegza, 

Karolek, Czyżewski  —  H oggeydorf ,  
Baran, Janaczek .  Łącz i Sidor.

W ar ta ;  K ry s tk o w iak ,  Dusik .  T w ó rz  —  Lis, 
Danielak ,  W itk o w sk i  —  Gierak.  K a cz ­
m arek,  Czapczyk,  Kaźm ierczak  i Smól- 
ski.

Sędzia : p. N o w ak o w sk i  z  W arszaw y .
B ram ki:  dla ŁKS — Łącz 2 i H o g g e n d o r f  1,

dla W a r ty  —  Smóiski 2, K aczm arek  
i G ie rak  po 1.

P o z n a ń ,  13. 7. W  dwa tygodn ie  po  wizycie 
•w Łodzi Tozegrata W a r t a  w  dniu w czora jszym  
sw o je  drugie  spo tkan ie  z ŁKS-em z cyk iu  roz ­
g ry w ek  o wejście do ekstrak lasy .  Również  i ten 
m ecz  p rzyn iós ł  je j  zwycięstwo po  e m o c jo n u ją ­
cej grze. k tó re j  w y n ik  do osta tn ie j  chwili  s ta ł  
p o d  znak iem  zapy tan ia .

Z ie lon i  w ys tąp i li  w  zm ien ionym  składzie bez 
W eissa  w  o b ro n ie  i z D anielak iem  na  pozycj i  
ś ro d k o w eg o  pom ocn ika .  O  ile to  o sta tn ie  p o ­
c iągnięcie  okaza io  się szczęśliwym i popularny 
„ P e d ro “ n ie  zaw iódł  p o k ład a n y ch  w n im  n a ­
dziei — o  ty le  ry z y k o w n y  ek sp e ry m e n t  z o b ro ń ­
cam i osłabił  p o w ażn ie  t r io  ob ronne  gospodarzy  
1 o m al  n ie  stal się p rzyczyną  porażki .  P a ra  D u ­
s ik  — T w ó rz  n a  tle  lotnego i n iebezp iecznego  
a ta k u  gości zap rezen to w ała  się  n ien ad zw y cza j-  
nie.  N a rzu c e n ie  D us ikow i roli p raw ego  beka  n a j ­
w y ra źn ie j  u m n ie jszy ło  w ar to ść  tego gracza, a cz ­
ko lw iek  i w ty c h  n o w y c h  dla siebie w a runkach  
z d a ł  on d o b rze  egzamjn. N ie  m o żn a  tego p o w ie ­
dz ieć  o T w ó rzu ,  dla k tó rego  sk u teczn a  postawa 
w o bec  n iebezp iecznego  d u e tu  B aran — H o g g e n ­
d o r f  okaza ła  się z b y t  t r u d n y m  zadaniem . Śmie­
m y  tw ierdz ić ,  źe p rzec iw  tej  dw ójce  D u s ik  na  
sw e j  s t a r e j  pozycj i  u m ia łb y  zdzia łać  więcej.  
K ry s tk o w ia k  źle  ob liczonym  w ybieg iem  p rzy  
p ierw szej  b ram ce  wziąć  ją  musi  na  sw oje  konto .  
P oza  tym  je d n y m  b łęd em  grał on z resz tą  bez  z a ­
rzu tu .  W  p o m o c y  w y b i ja ł  s ię  Danielak , k tó ry  
sw ą o p a n o w an ą  i rozum ną  grą w p ro w ad z a ł  u sp o ­
ko jen ie  w  szeregi z ielonych, da jąc  dow ód,  że jes t  
g raczem  m a ją cy m  w  tej  linii zaw sze  jeszcze coś 
do  pow iedzen ia .  D o b rze  p a r tne row ał  m u  jub ila t  
Lis. s łab ie j  n a to m ia s t  zap rezen tow ał  s ię  W i t ­
kowski.

W  a ta k u  n a  do b rą  n o tę  zasłużyła  ty lko  t ró jk a  
Smóiski — C zap czy k  — Gierak ,  p ra co w i ta  i a m ­
bitna .  T y c h  w a lo ró w  pozbaw ien i  byli zupełnie  
pozostal i  dw aj z k w in te tu :  K aczm arek  j Kaźmier-

Tak  padło 4 bram ka dla W a r ty .  Obrońca ŁKS-u  
b e zsku tec zn ie  p róbu je  ręką  za trzym ać  p i łkę

czak. B rak  serca  do g ry  1 żółwia pow olność  u c z y ­
n i ły  tę pa rę  mało uży teczną  w n a p ad z ie  p o z n ań ­
skim. O dnos iło  się  chwilam i wrażenie,  że obaj 
ci gracze od ra b ia ją  na rzu co n y  im ciężki o b o w ią ­
zek.

Goście mieli na jlepsze  swe p u n k ty  w  linii p o ­
m ocy ,  gdzie  p rzewodzi!  „weteran'* Czyżewski.  
R ów nież  Karolek , p o d o b n ie  jak  Pegza sk u tecz ­
n ie  u t rzy m y w ali  c iężar gry  defensyw nej ,  górując  
w y ra źn ie  szybkośc ią  n a d  łącznikami zielonych.

Słabiej zap rezen tow ała  się o b rona  łódzka ,  p o ­
pe łn ia jąca  szereg b łędów , zwłaszcza w pierwszej 
części zawodów . *•

W  a ta k u  łódzk im  w yb i ja ł  się szybki H o g g en ­
dorf  oraz  B aran  n a  p ozycj i  p raw ego  łącznika.

Tą  s t roną  tp i  p rzew ażn ie  su n ę ły  a taki gości, c h o ­
ciaż S idor na  lewym sk rzyd le  był dla ty łów p o ­
znań sk ich  rów nie  n iebezpieczny, ja k  p raw a  
dwójka!

S po tkan ie  w pierwszej części żywe i ładne, p r o ­
w adzone  w a tm osfe rze  fair  gry ucierpia ło  po 
przerw ie  w sk u tek  ostre j  gry.  Z a in ic jow ał  ją  in ­
cy d en t  W ło d a rczy k a  z C zapczyk iem  w 20 m inu­
cie. N a  b ru ta ln y  "faul o b ro ń c y  łódzkiego zareago­
wała część w y ro s tk ó w  wtargnięciem  n a  boisko

(D a lszy  ciąg w ew n ą trz  n u m eru )

S k ł a d y  d r u ż y n :  Polonia —  Kruk, Pyda
j Owczarzak, M ajchrzak 1, P iglow skl i M aj­
chrzak II, Iżela, W isznicki, Palucha, W eso­
łow sk i i M ichalski.

HCP: Sobalak, Kubala i Anioła, Człapka. 
M alicki i  Jakubowski, C hm ielew ski, Niemir, 
Konopa, Narożny i Kolczyński.

Po n ik ły m  rw y c ięs tw ie  1:0 nad m ilic jan tam i 
szczecińskimi w  ub. tygodniu ,  ro zegra ła  d rużyna  
„Cegielskiego ' '  w n iedzielę  p rzed  p o łudn iem  na

ł .KS na chw ilę  przed  m e cz em  z W artą

208 zawodników na slarcie
w tegorocznych lekkoatletycznych mistrzostwach Polski

W  sobotę  na stad ion ie W ojska P olskiego rozpoczęły  się lekkoatletyczne m istrzostw a Polski 
w konkurencji m ęskiej. Impreza ta zbiegła się i  25-!eciem  działalności W arszaw skiego O kręgo­
w ego Zw iązku Lekkoatletycznego, dzięki czem u miała bardzo uroczystą oprawę. Po pow itaniu  
zaw odników  przez prezesa W O Z L A , dyr. A skanasa i dyr. F U W F  inż. Kuchara, prezes P olskiego  
Z w iązku L ekkoatletycznego dyr. Foryś dokonał otwarcia m istrzostw . M inutowa cisza ku czci 
poległych sportow ców  poprzedziła w ciągnięcie flagi na m aszt przez G ieruttę, któremu tow arzyszyli 
G łuszcz i Kurpesa. W  przedbiegach na 100 m etrów  Jaraczewski (A Z S  Łódź) uzyskał doskonały  
czas 10,8 sek., czego w finale nie pow tórzył. Finał 400 m etrów wygrał Buhl (I1KS B ydgoszcz) 
przed Puziem  i P iaskow ym  (obaj Cracovia), b iegnąc bezpośrednio po ukończeniu ,Jsetki“. W  
biegu na 1500 m etrów  Staniszewski dozna! porażki od 2 zaw odników  krakowskiej W isły: W i- 
derskiego i Kwapienia. A dam czyk w skoku w dal uzyskał 6,98 m etrów, lecz skoki jego nie św iad­
czą o  pełnych  m ożliw ościach m istrza Poiski w dziesięcioboju . O dbijał on się  bow iem  przynaj­
mniej 5 cm przed deską.

W ynik i techniczne pierw szego dnia by ły  następujące:
110 m e t r ó w  p r z e z  p l o t k i :  1) A d am czyk  (O dra W rocław ) 15.8; 2. P aw łow ski (DKS  

Łódź) 16,8 sek.; 3. Dtinecki (Pom orzanin) 17 sek.
P c h n i ę c i e  k u l ą :  1. Ł om owski (Lechia G dańsk) 14.55 m; 2. G ierutto (Syrena) 14,255 m; 

3. Pryw er (ŁKS) 13,68 m.
1500 m: 1. W iderski (W isła) 4:13,7 min.; 2. K wapień (W isła) 4:15,8 min.; 3. Staniszewski 

(Syrena) 4:17.3 min.
S k o k w  d a l : l .  A dam czyk 6,98 m; 2. K uźnicki (D K S) 6,79 m; 3. Pawłowski (DK S) 6,60 m.
3000 m z p r z e s z k o d a m i :  1. K łoda (P iast C ieszyn) 10:41,8 min.; 2. Świniarski (Z ryw  W y­

brzeże 10:43,6 min.; 3. Biernat (W isła) 10:48,4 min.
(D a lszy  ciąg w ew n ą trz  n u m eru )

Drużyna Polonii  z Bytomia, która zajęła  1 m ie jsce  w  tabeli Ligi W a te rp o lo w e j  
(Patrz a r ty ku ł  na stronie następnej)

boisku „ W a r ty "  w  Poznaniu d rugi  swój mecz o 
p ra w o  w ejśc ia  do eks trak lasy  p i ika rs tw a  pol­
skiego. Przeciwnik iem  drużyny  fabrycznej  była 
jed e n as tk a  b ydgosk ie j  „Polonii". Obie  d rużyny  
uw ażane  są  za na js iln ie jsze  z e s p o ły .w  grup ie  
trzeciej i obie m ają  a sp irac je  dostan ia  s ię  do 
ligi. -

To. jednak ,  co obie d rużyny  „zadem onstrow ały"  
w niedzielę  na  boisku, nie można absolutn ie  n a ­
zwać m eczem  piłkarskim. Była to na jzw ykle jsza  
kopanina ,  jak ie j  n ie  widzi s ię  często n a w e t  na  
m eczach drużyn  C-klasowych. W ie rzy ć  s ię  w pros t  
n ie  chciało, że to g ra ją  zespoły  A-k lasowe i w 
doda tku  — m is trzowie okręgów.

Śmiać j p ła k a ć  się  chciało, gdy pa trzało  s ię  na 
„w yczyny"  zaw odn ików  na risku, po lega jące  
na sk ru p u la tn y m  pa ta łaszen iu  n aw et  n a jp e w n ie j ­
szych  pozy cy j  podbram kow ych .  W y si lan o  się, 
m ęczono  n a w e t  —  by  broń  Boże nie s trzelić  prze­
c iw nikow i b ramki.  C e low ała  w  tym d rużyna  go­
spodarzy, k tó ra  zag ra ła  skanda liczn ie  słabo.

Tak, j a k  KKS zawiódł swych zw olenników  w 
meczu z Po lon ią  .świdnicką,  tak  w n iedzielę  „Ce-' 
g ieiski" rozczarow ał sw y ch  sym patyków .

Piłka  nożna, to g ra  w yb i tn ie  zespołowa, po le­
ga jąca  na  p lanow ym , sk o o rd y n o w an y m  w ys iłku  
całej  jedenas tk i .  P a ł rząc n a  grę  gospodarzy’, t ru ­
dno było się dopatrzeć  zespołu, zwłaszcza w a ta ­
ku. Był to z lepek graczy, g ra jący ch  każdy  na 
w ła sn ą  rękę. P rzeszkadzano sob ie  w zajem nie  i 
m arn o w an o  dosłownie  w szys tk ie  pozycje .  T ru ­
dno powiedzieć  o Konopie, że by ł  k ie row nik iem  
ataku ,  bowiem  sam  sobą nie potrafił  należycie  
pokierow ać.  Spóźniał się  p lan o w o  do każdej pił­
ki, tchórzył często, gdy trzeba by ło  w kroczyć  w 
akcje,  a o s t rza łach  w ogóle nie w arto  mówić. N a ­
rożny gra ł  b. ofiarnie, mało miał jed n ak  zrozu­
m ienia  u reszty  pa r tne rów , a s trzałow o też za ­
wodził.  Kolczyński zby t  n e rw o w y  i  mało dokła ­
dny w zagraniach.

Beznadzie jn ie  zagrała  p ra w a  st rona  a taku  N ie ­
mir— Chmielewski.  Niemir,  to gracz, u k tó rego  
n ie  widzi 6ię ambicji .  G ra  nonsza lancko,  ja k b y  
od  n iechcen ia  — zag ry w a  n ie d o k ła d n ie — aie ma 
p re ten s je ,  gdy  p a r tn e r  mu p iikę  n ie  w yłoży  na 
nogę. C hm ielew ski — psuł  wszystko  to g łówna 
j eg o  „zaleta".

Pom oc „Cegielskiego" grała  ba rdzo  ambitnie  
t o fiarn ie  a na jlepszym  graczem w tej linii  jak 
i w  d rużynie  by ł  n iezm ordow any  Jakubow sk i.  
W y si łk i  pom ocy  poszły jed n a k  na marne,  gdyż

(D alszy  ciąg w ew n ą trz  num eru)

W arta (Poznań) — ŁKS (Łódź) 4:3 
Garbarnia (Kraków) — KKS (Olsztyn) 8:0 
W isła (Kraków) —  KKS (Poznań) 5:0 
Polonia (Bytom) — M otor ((Białystok) 8:1 
ZZK (Łódź) — Grochów (W arszawa) 9:2 
RKU (Sosnow iec) — C.'.racovia 1:1 
Rymer — Radomiak 8:2 
WMKS (Katowice) — Lubłinianka 2:1.

Partyzant (Kielce) — Legia (Krosno) 4:1 
Victoria (W ałbrzych) —

Ruch (W. Hajduki) 2:5 
Sarmacja (Będzin) — Piast (Gliwice) 3:0 
HCP (Poznań) — Polonia (Bydgoszcz) 1:1 
Lechia (Gdańsk) — MKS (Szczecin) 3:2 
W idzew  (Łódź) — CKS (Częstochowa) 5:1 
Legia (W arszawa) —  Sokół (Ostruda) 10:1.

Z nw agi na uszkodzenie lin ii telefonicznych  
ze Śląskiem  i Krakowem, dalsze w yniki rozgry­
w ek  o w ejście  do ekstraklasy podamy w num e­
rze jutrzejszym .

torowym  
mistrzem Polski

Torowe mis trzostwo Polski w sp r in tach  zgro­
madziło na  s ta rc ie  eli tę  ko lars tw a polskiego. W  
przedbiegach  wyróżn ił  się  m łody  J a n ick i  z W ro ­
c ławia,  k tó ry  pok o n a ł  w ćwierćfinale  Bobra z 
W arszaw y .  W  półfinale  spotkali  s ię  w  wyniku 
losowania  Rek i Kupczak. Zwyciężył  Bek o 20 
m etrów  p rzed  Kupczakiem. W o b ec  tego finał był 
tylkjo formalnością  dla Beka, k tó ry  zwyciężył w 
czasie 13,1 sek. przed Janickim .

W  w alce  o 3 i 4 m ie jsce  zwyciężył Kupczak 
w  czasie 14,2 sek.  przed Bobrem. Bieg pociesze­
nia na 10 ok rążeń  toru  w ygra ł  P ie traszewski 
(Łódź) 9 p k t  p rzed  Kudertem  (Warszawa), (i)
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Wisła (Kraków) -  KKS (Poznań) 5 :9  (2 :0 )
W  elim inacy jnym  meczu p i łkarsk im  o w e j ­

ście  do e k s t rak lasy  pańs tw ow e j  W is ła  odniosła 
w ysok ie  zw ycięs tw o nad  poznańsk im  KKS-em 
w  s tosunku  5:0 (2:0). Przez cały  czas sp o tk a ­
n ia  W iała  m ia ła  p rzewagą ,  pow iększa jąc  ją 
p rzede  w szys tk im  w  drugiej części gry.  KKS 
ogranicza ł  się  do n ie l icznych  lecz n iebezpiecz­
n y c h  wypadów , k tó re  z pow odzeniem  l ikw ido­
w ał Jurow icz  w bram ce oraz Flanek  w  o bro ­
nie.  Poza tym  na przeszkodzie  zdobycia  b ra m ­
ki przez KKS sta ła  k ra k o w sk a  pomoc, k tó ra  za­
gra ła  jedno  ze sw o ich ' 'na j lepszych  spotkań, za­
silając wciąż w ła sny  a tak  płaskim i i d o k ład n y ­
mi podaniami.  W  KKS-ie zawiodła  obrona, k tó ­
ra s tw arza ła  pod w łasną  b ram k ą  dużo n iep rzy ­
jem n y ch  sy tuacji  i gdyby  nie doskonała  gra 
Gołęb iow skiego  w bramce, k tó ry  przy tym 
bronił  z wielkim szczęściem, po rażka  pozn ań ­
skich  ko le ja rzy  b y łab y  jeszcze wyższa. Poza 
tym  na w yróżn ien ie  z d ru ży n y  poznańsk ie j  za­
sługują  T arka  na ś rodku  pom ocy  oraz łącznicy 
Białas i n iezm ordow any  Anioła. Bramki dla 
zw ycięzców  zdobyli  K ohut i Giergie l  po 2 oraz 
Gracz jedną.

Z K rakow a jeszcze w  dniu w czora jszym  8 za-

Druiyna rumuńska zawiodła
Zapow iedziane  na  dzień w czora jszy  spo tkan ie  

p ły w ack ie  rum uńsk iej  d rużyny  z „ A strą1' k ro to ­
szy ń sk ą  spaliło na panew ce ,  z p ow odu  n iep rzy ­
byc ia  d rużyny  gości.

w o d n ik ó w  KKS-u udało  s ię  d rogą  przez Kato- 
wjca  do W ęgier ,  b y  tam  z resz tą  re p re z en tan ­
tów ko le ja rzy  stoczyć spo tkan ia  m iędzynaro ­
dowe z kole ja rzami węgierskimi.  Z p oznańsk ie ­
go KKS-u w y jecha li :

W ojc iechow sk i ,  T arka ,  M atuszak ,  Polka, 
Anioła, Białas, P re ja  i Gołębiowski.  T o w arzy ­
szy im op iekun i t ren e r  poznańsk iego  KKS-u 
p. Bródka. (i)

W fin a le  m istrzostw  ten isow ych
S k o n e c k i Sbije Hebdę  

m Rudotsiska — P o p ła w sk ą
W  najładn ie j  chyba po łożonych  w Polsce k o r ­

tach  ten isow ych  w Sopocie rozpoczął s ię  w ub. 
pon iedzia łek  turnie j  o m is trzostwo Polski w k o n ­
kurencj i  k ra jow ej .  Na sta rcie  s tan ę ło  70 zawodni-

SCclsjarze Poznania z w y c ię ż a j
W ichtowska najlepszą

Rozegrane wczoraj na boisku w Dęhcu lekko­
a tle tyczne  e lim inacje  k o le ja rzy  W ielkopolsk i  
przed m ającym i odbyć  się  w  nas tęp n y m  m ie­
siącu  w Poznaniu Ogólnopolskimi Igrzyskami
Sportowym i K. K. Sów, rozpoczęły  s ię  7. godzin­
nym opóźnieniem.

O bsada  e liminacji  nie m ogła  też zadowolić,  
podobn ie  ja k  i w yn ik i  męskie,  w ś ró d  k tó ry ch  
na w yróżn ien ie  zas ługu ją  ty lko  bieg 100 m,
w y g ra n y  przez Kaczm arka  (Kościan) w  11.8 s.,
dalej Spo-rakow6kiego (Poznań) sk o k  w  dal i 
t ró jskok  — 6.05 oraz 12,33 m. Reszta p rzecię tna,  
w  n iek tó ry ch  w ypadkach ,  ja k  np. 10 km  —
w pros t  kom prom itu jąca .  J

O w ie le  lepie] sp isa ły  s ię  panie .  W ich tow ska  
pow tórzy ła  sw ój n a j lep szy  tego roczny  w yn ik  
8,2 s. na 60 m, p la s u ją c y  ją  na  5 m ie jscu  tego­
rocznych  sp r in te re k  Polski.  Poprawiła  ona rów-

P o  m is trz o s tw a c h  A g i  W a te rp o lo w e j
W  sobotę  zakończone  zosta ły  3-dniowe m is trzo­

s tw a Ligi .W aterpo lowej.  W y n ik i  jak ie  u zyskano  
w  sobotę  w ieczorem  pod a liśm y  w  num erze  
w czora jszym  naszego pisma.

J a k  w iem y  dwa mecze: KSZO — C raco v ia  i 
Po lon ia  — Pogoń zakończy ły  się w yn ikam i n ie ­
rozstrzygniętym i.  W  p ierw szym  w y p a d k u  by ły  
m is trz  Polski KSZO, mimo że pod  koniec  spot­
k a n ia  C racov ia  g ra ła  ty lko  w  p ią tkę ,  n ie  p o t r a ­
fił w yzyskać  swej p rzew ag i  i s trzelić  bramM.

W  drugim  spo tkan iu  k a to w ick a  Pogoń ode­
b ra ła  Polonii jed en  punkt ,  co  jed n a k  n ie  m iało  
znaczenia,  gdyż Polonia  i tak  zaję ła  pierw sze  
m ie jsce  w  tabeli.  P rzyczyną  rem isu  (2:2) by ły  
fa ta ln ie  puszczone b ram ki  przez  rep rezen tan ta  
Polski —  Zakrzewskiego.

W  trzecim spo tkan iu  San p o k o n a n y  został  
przez  E lek tryczność  w  s to su n k u  2:5. Drużyna 
w arszaw ska  zasilona G um ow skim  zagra ła  bardzo 
dobrze, rozstrzygając  m ecz  n a  sw o ją  korzyść.

. Zdaniem  naszym p rzep row adzan ie  m is trzos tw  
Ligi W ate rp o lo w e j  w  k ró tk im  czasie  (trzech dni), 
co zmuszało  g raczy  poszczególnych  d rużyn  d.o 
rozgryw an ia  dziennie  dw u spotkań,  w płynę ło  
bardzo na  zmęczenie  zawodników, a tym sam ym  
na obniżenie  poz iom u w m eczach  ro zg ry w an y ch  
pod koniec  turnie ju .

Końcową tabe la  I ko le jk i  ro zg ry w ek  Ligi W a ­
terpo low ej p rzed s taw ia  się na s tęp u jąco  (każda z 
d rużyn  po 5 gier):

pkt.  strz. bram.
1. Polonia (Bytom) 9 15:4
2. C racov ia  (Kraków) 6 7:7
3. KSZO (Ostrowice) 5 13:12
4. E lek tryczność  (W-wa) 4 F3:9
5. Pogoń (Katowice) 4 6:8
6. RKS San (Poznań) 2 9.23

( f )

Znani nam waterpoliści

Karpińsk i (Elektryczność) Zakrzew ski (Polonia —  Bytom) Klerysz II (KSZO)

Warta ŁKS 4:3 (2:0)
(D okończen ie  ze s t ro n y  1) 

i dopieTO in te rw en c ja  milicji  po łoży ła  kres ro ­
dzące j  się  aw an tu rze .  D o  u sp o k o je n ia  s ię  u m y ­

s łów  g raczy  i pub l icz ­
ności n ie  p rzy czy n iła  
się  też n iez rozum ia ła  
d e cy z ja  sędziego, k tó ry  
przewinienie  W ło d a r ­
czyka  d o k o n a n e  n a  po lu  
k a rn y m  z likwidował p o ­
d y k to w an iem  rz u tu  p o ­
średniego.

O d t ą d  sp o tk an ie  to ­
czyło  się już w a tm o ­
sferze  da leko  odb ieg a ­
jącej od  n o rm aln e j  i 
gwizdek sędziego coraz  
częście j p rzeryw a ł  ostrą  
ob u s tro n n ie  grę.

A  szkoda ,  gdyż  za ­
częło się  b a rd zo  obie­
cująco. Po se rd eczn y m  
po w i tan iu  gości i p r z e ­
m ów ien iach  d o k onano  
w ręczen ia  u p o m in k u  ju ­
bi la towi W a r t y  Lisowi, 

k tó r y  w b a rw ach  swego k lu b u  rozg ry w ał  
wczora j  200 mecz. R ów nież  p ierw sze  45 m inu t

Czapciyk 
środkow y napastnik Warty

m eczu nie n a su n ę ły  a su m p tu  do sm u tn y ch  prze­
w idyw ań  p ó źn ie jszych  incydentów .

A r b i t e r  p. N o w ak o w sk i  z t rudnego ,  po  p rz e ­
rwie, o bow iązku  w yw iąza ł  się  b a rd zo  dobrze.

Z przebiegu gry
n o tu je m y :

O k re s  p ie rw szy ch  10 m in u t  g ry  na leży  ca łko­
wicie  do  gości, k tó ry m  k i lkak ro tn ie  u d a je  się  p o ­
ważn ie  z a t ru d n ić  K rys tkow iaka .  T y m czasem  
pierw sza  w  ty m  m eczu  akc ja  n a p a d u  p o z n a ń ­
skiego p rzynosi  m u od  ra z u  sukces  w postaci  
b ram ki  strzelonej p rz ez  Sm ólskiego w  11 minucie. 
G ie rak  w  10 m in u t  p ó źn ie j  p o d w y ższa  w ynik  do 
2:0. N ic  n ie  z w ias tu je  n iek o rzy s tn e j  dla W a r ty  
zm iany  w yniku.  T y m c za se m  goście ru sz a ją  po  
przerw ie  do  genera lnego a taku ,  k tó reg o  rezulta ­
tem  są b ram k i  w 13 i 17 m inucie  ob ie  s trzelone  
przez  Łącza. M im o przewagi,  zieloni nie p o t r a ­
fią o d z y sk a ć  p row adzen ia ,  a w  m iędzyczas ie  
zd o b y w a  je ŁKS, u zy sk u jąc  b ra m k ę  przez  Hog- 
gendorfa  w  31 min.

D op ie ro  r z u t  k a m y  za o r d y n a rn y  faul W ło ­
da rczy k a  h a  p rzec iw n iku  bez  piłki p rzynosi  ze 
s t rza łu  K aczm ark a  w y ró w n an ie  w 31 minucie, 
a  w 8 m in u t  po  ty m  zw ycięską  b ra m k ę  Sm óTkic- 
gQ z rogu  bitego pTzez Czapczyka .

W id z ó w  p o n a d  12 000. L. S.

Czołowi giacze  drużyny ŁKS'u

Łąci Baran Czyiawakl Hogendorl

w elhninaeii lekkcaflsfyszissj
IsEkkosłiefką Poznania
nież czasy na 100 i 200 m '"oraz w skoku  w dal, 
w pisu jąc  s ię  w każdej z tych konkurencj i  n a  
listę 10 tegorocznych  najlepszych. Na p o d k re ­
ślen ie  zas ługu je  również skok  wzwyż C zerw iń ­
skie j  oraz  rzu iy  Brześniew.skiej.

O gólne  zw ycięs tw o  drużynow e  odniósł Po­
znań (w k o n k u ren c j i  m ęsk ie j  ■— 144 p. przed 
Kościanem  — 134 p.).

W yniki  techniczne:
mężczyźni:  100 m — 1 K aczm arek  (Kośc.) 11.8 

s., 2. J a n k o w ia k  (Wol.) 11.9 s., 200 m — 1. Kacz­
m arek  (Kośc.) 24.9 2. J a n k o w ia k  (Wol.),
400 m —  1 Z aborowski (P) 57.8 s., 2. Kubiak
(Kcśc.), 800 m —  1 Kusik (P) 2.07.5 m., 2. F ra ­
nek (Kośc.), 1500 m — 1. Kusik (P) 4.52.2 m„ 
2. Szczepański (Raw.), 5000 m —  1. Z ap łata  (Kośc.) 
19.05.8 m., 2. P iotrowski (P), 4X100  m — 1. Ko­
ścian 49 4 s., 2. W olsztyn ,  o l im pijska  —  1. P o ­
znań 3.51.8 m., 2. Kościan, sk o k  w  dal —  1. Spo- 
rakow"ki. (P) 6.05 m, 2. M ichalski (Kośc.) 5.89 m, 
w zw yż  —  1. Sporakow sk i  (P) 1.57 m, 2, Szcze­
pa ń sk i  (Raw.), ty czk a  —  1. Fe l lm ann (Kośc.) 
2.73 m (s ta r tow ał sam otnie) ,  t ró jsk o k  — 1. Spo­
rakow sk i  12,33 m, 2. Fel lm ann (Kośc.) 11,88 m. 
ku la  —  1. Paw łow ski  (P) 10.01 m, 2, Galusik 
(Kośc.), dy sk  —  1. Pawłowski  (P) 31.20 m,
2, Gnlusik (Kośc), oszczep —  1. G a ;u.sik (Kośc.) 
36 57 m, 2. Paw łow ski (P).

Kobie ty :  60 m —  1 W ić h to w sk a  8.2 s., 2. Do­
b ro w o lsk a  8.6 s., 3. C zerw ińska,  100 m —
1. W ic h to w sk a  13.6 s., 2. C zerw ińska  14 «■.,
3. Dobrow olska, 200 m — 1. W ich to w sk a  29.4 s.,
2. Dobrow olska  30 3. C zerw ińska,  4X100  m
— 1. Poznań T 57.5 fs la r tow ały  ty lko  2 d rużyny  
Poznania),  skok  w  c1?! —  1, W ich to w sk a  4.85 m
2. W ie lgoszów na  4 61 m, 3. C zerwińska  4 55 m, 
skok  wzwyż — 1. C zerwińska  1.32 m 2. Patrzv- 
k o n to w a  1 ?? m, 3. W ie lg o szó w n a  1.22. m, ku la
— 1. Brześniow ska  9.30 m, 2. Tom kow iaków na ,
3. Łuczyńska.  d y sk  — 1. Brześn iow ska  29.22 m,
2. P a trzyknn tow a ,  3. W ie lgoszów na,  oszczep — 
1. Brześn iow ska  25.12 m, 2. Pa trzykontow a ,
3. Łuczyńska.  ’ (Stef)

ków  obojga  pici, czyli w szyscy  na jlepsi  z Polski 
z w y ją tk iem  w ie lok ro tne j  mistrzyni Polski J. J ę ­
drzejowskie j,  k tó ra  pozosta ła  jeszcze za granicą .  
Przybyli  na tom ias t  na  tu rn ie j  obaj nasi  „wim- 
b ledończycy"  H ebda  i Skonecki.  Poszczególna  
gry  nie p rzynios ły  w iększych  niespodzianek. Do 
finału Lowiem w grze po jedyncze j  mężczyzn za­
kwalif ikowali  sję  H ehda  po zwycięs tw ie  nad  Koń- 
czakiem 7:5, 6:1, 6:3 oraz Skonecki,  k tó ry  łatwo 
rozprawił sic z Bratkiem 6:3, 6:3, 6:4.

Tut aj  war t o  wspomnieć,  że Bratek dzięki zw y­
cięstwu nad Pią tk iem  w stosunku  3:6, 4:6, 14:12, 
6:2, 6:4 zakwalif ikował s ię  do półfinału. W  «pot- 
kani u  z  P ią tkiem w trzecim sec ie  p rzy  s ta n ie  8:8 
na prośbę Bra tka  p rzerw ano  mecz z pow odu  cie­
mności.

Gra  podwójna  mężczyzn dała  w półfinałach n a ­
s tępu jące  w ynik i:  p a ra  O le jn iszyn— Tloczyńskl
po zażarte j  i ładnej  w alce  pokona ła  p a rę  Bra tek  
— Kończak, zw ycięża jąc  6:2, 5:7, 6:1, 5:7, 6:3. 
Przy czym w osta tn im  6ecie przy  s ta n ie  0:3 Ole j-  
n iszyn j T łoczyński wygra l i  6 gem ów  pod rząd.

Druga  grupa  f inalistów to H ebda  i Skonecki,  
k tó rzy  ła tw o  w ygra l i  z C hy trow sk im  i Niestro- 
jem  6:0, 6:4, 7:5.

W  rozgryw kach  ju n io ró w  do finału weszli Ku­
dliński (Legia), zw ycięża jąc  W ó jc ick ieg o  (Cra- 
covia) 6:1, 6:0 oraz  Radzio (Legia) po  zw ycięs tw ie  
nad Celińskim (Legia) 6:3, 6:2.

W  grze  po jedyncze j  p ań  do gry f inałowej za­
kw al if ikow ały  się: P op ław ska  zwycięża jąc  Ja ś -  
ko w iak p w n ę  6:4, 8:6 oraz  R udow ska  po zwycię­
stwie  n ad  W iew ió rk o w sk ą  6:0, 6:0.

W  niedzielę  zakończył  się tu rn ie j  ten isow y  
o m is trzostw o Polski.  O s ta tn i  dz ień  rozg ryw ek  
miną! bez n iespodzianek ,  to j e s t  zw ycięs tw em  
fawory tów .

Finał gry p o jed y n cze j  m ęsk ie j  wygra ł  Skonecki 
bijąc H e b d ę  7:5, 6:0, 8:6.

M istrzostwo w grze p o jed y n c ze j  kobiet  zd o ­
była  R u d o w sk a  zwycięża jąc  w sp o tk an iu  f ina­
łowym  P o p ław ską  6:4, 5:7, 6:3.

W  grze p o d w ó jn e j  m ężczyzn  ty tu ł  m is trzow ski  
p rz y p ad ł  w u dz ia le  pa rze  H ebda-S koneck i ,  k tó ra  
po  mało cic-kawej grze  p o kona ła  ła tw o  O le jn i-  
szyna  i T łoczyńsk iego .

W  finale gry  m ieszanej  p a ra  P o p ła w sk a -H e b d a  
odnios ła  zw ycięs tw o n ad  pa rą  Skonecki-R udow - 
ska 6:4, 6:0.

M is t rzo s tw o  ju n io ró w  zdoby ł  K udliński  (Le­
gia) dzięki zw yeięs tw u w finale nad  sw ym  kolegą 
k lu b o w y m  R adziem  w stosunku  4:6, 6:3, 6:3.

T u rn ie j  poc ieszen ia  w ygra ł  ^C hy trow sk i  z w y ­
ciężając H o ra in a  6:2, 6:4, 6:3. (i)

Tąjoroczne Lekkoatletyczne Mistrzostwa Polski
(D o k o ń czen ie  ze  s t ro n y  1 )_  „ - »•-

* - 100 m.:  1. Ja raczew sk i  (A Z S  Ł ódź)  11,1 sek.;  2. R u tk o w sk i  (A Z S  Po zn ań )  11,2 sek.;  3. Buhl 
(H K S Bydgoszcz) 11,2 sek.

400 m: 1. Buhl 51,4 sek.;  2. P ia sk o w y  51,4 sek .;  3. Puzio  53 sek.
10 000 m : 1. Kielas (Z ry w  W ybrzeże )  33,26 m in . ;  2, P ło tk o w iak  (DruKarz Poznań)  33,51,6 min.; 

3. W ię ce k  (W is ła )  34,02 min.
R z u t  d y s k i e m :  1. Łom ow sk i  (Lechia  G d a ń s k )  43,48 m; 2. G ie ru t to  (Syrena) 40,91 m ; 

3. Kuźmicki 39,82 m.
S k o k  w z w y ż :  1. Zw olińsk i  (Syrena) 1,75 m; 2. G ie r u t to  (Syrena) 1,75 m; 3. Kuźm icki  

(DKS) 1,70 m. ,
Po  p ierw szym  dn iu  zaw odów ,  w k tó ry ch  b ie rze  ogółem udzia ł  dw us tu  ośm iu zaw odn ików  

w p u n k tac j i  (bez  skoków  w zw yż)  p ro w ad z i  W is ła  31 pk t .  p rz e d  Syreną  27 pkt,  Lech ią  26 pkt. 
i H K S  24 p k t .

Drugi dzień m istrzostw
W  drugim  dniu  u zyskano  n as tęp u jąc e  wynik i:
200 m —  1. Ja rac z ew sk i  23 s., 2. Buhl 23.3 s., 

3. Białkowski 23.4 s.
800 m — 1. N o w ak  2 j01.3 m., 2. W id e ł  2;01.5 

m., 3. W id e rsk i  2;02.2 m., S tan iszewski  p rzyby ł  
na  5 miejscu.

5000 m —  1. Kielas 15:54.4 m., 2. W ierk iew icz  
15:55.5 m., 3. K w ap ień  15:59.7 m„ Dzwonkowski 
n ie  odegra ł  spec ja lne j  roli w  t ie g u .

400 pi. —  1. Puzio 58.1 s., 2. M aciaszczyk  62.2 
s., 3 . '  Blaszyński 63.6 s.

4X100 m — 1. HKS Bydg. 45 s„  2. Zgoda 46.7 s., 
3. C racoyia  46.8

4X400 m — 1. C racov ia  3:36 m., 2. HKS Bydg. 
3:39.4 m, 3. Zgoda  3:42.5.

T yczka  —  1. M orończyk  3,60 m, 2. Małecki  
3,50 m, 3. SzendzieJorż  3,40 m. '

T ró jskok  — 1. Kuźmicki 13.34 m, 2. S k aw ina  
13.08 m, 3. Paw łow sk i  12.76 m.

Oszczep —  1. G ie ru to  53.13 m, 2. Różewskl 
52.05, 3. Szendzielorz 52 m.

M łot  —  1. Kocot 42.63 m, 2. M asłowski 42.48 m , '  
3. W ięck o w sk i  41.44 m.

W  ogólne j  p u n k tac j i  d rużynow e] zwyciężył 
HKS Bydgoszcz przed C racov ią  i Syreną.

HCP — Polonia (Bydgoszcz) 1:1
(D okończen ie  ze s t ro n y  1) 

a tak  p a ta laszy ł  w szys tk ie  zagran ia .  Obrona ,  acz­
k o lw iek  grafa ofiarnie, p ope łn ia ła  dużo b łędów  
tak tycznych ,  Soba lak  t ro ch ę  n ie p e w n y  w  w y b ie ­
gach.

Polonia  p rzed s taw ia ła  ja k o  zespól p raw ie  taki 
sam obraz, ja k  gospodarze.  Plusem  d ru ży n y  b y ła  
bojowość,  w iększa  szybkość  i lepsze kryc ie  p rze ­
ciwników. Drużyna  b y dgoska  gra  bez sp ec ja ln e ­
go s ty lu  —  tak  jak  s ię  da, p rz em y ślan y ch  akcyj  
widzia ło  «ię mało. Skuteczność  a ta k u  —  p raw ie  
żadna.

U gości w yróżn ić  n a leży  O w czarzaka  w  obronie  
o s i lnym  w y k o p ie  i energ icznego  w  a k c jach  oraz 
b ram k arza  Kruka, k tó ry  mimo n iepokaźnego  
w zrostu  w y ła p y w a ł  w szys tk ie  piłki,  w y k a zu ją c  
dużą o r ien tac ję  i szybkość .

W  p ierw sze j  po ło w ie  g ry  drużyna  fabryczna 
m ia ła  od  15 m inu ty  w y ra źn ą  p rzew ag ę  w  polu. 
W szelk ie  zag ran ia  p om ocy  g racze  a ta k u  p ud lu ją  
fatalnie, p rzes t rza l iw u jąc  n a w e t  z najb l iższe j  od­
ległości. W e d łu g  p rzeb iegu  gry  gospodarze  winni 
byli już do  p rz e rw y  p row adzić  z 'różnicą  3—4 
bramek.

Po p rze rw ie  Po lon ia  u z y sk u je  już w  3 min. 
b ra m k ę  ze strzału Paluchy, k tó r y  w y k o rzy s ta ł  
n ieporozum ienia  o b rony  gospodarzy.

N as tęp n ie  gospodarze  o b e jm u ją  in ic ja ty w ę  w  
grze i zd obyw ają  w y ra źn ą  przefragę.  Goście  o g ra ­
niczają  się  do w ypadków ,  chw ilam i dość groź­
nych,  a le  w  sum ie  n ieskutecznych .

W id o w n ia  czeka na w y ró w n u ją cą  b ram kę ,  ale  
a tak  HC P g ra  tak  beznadzie jn ie ,  że  w y w o łu je  
to sa lw y  śm iechu 1 częste gwizdy na widowni.

W  30 min. ob rońca  gości robi ręk ę  na  polu 
karnłym. P o d y k to w a n ą  „ je d en a s tk ę "  zam ienia  
N iem ir  na  w y ró w n u ją c ą  bramkę.  W id o w n ia  przez 
p e w n ą  chwilę  n ie  dowierza,  że gospodarzom  udał

się  taki  „wyczyn", a b y  zmusić  b ram k arza  gości 
do kapitu lac ji .

A ta k  „C egielsk iego"  m a jeszcze k i lkak ro tn ie  
o kazję  na  s trze lan ie  b ram ki,  jed n ak  gracze «ą 
so lidarni  i  nie w y rząd za ją  k rzy w d y  d rużynie  byd-

i \ I &

Jeden  z n iew ie lu  m o m e n tó w  pod  b ram ką Polonii,  
k ie d y  bram karz  zm u szo n y  byI  do po w a żn ie js ze j  

in terw enc ji

goskiej,  k tó ra  w yw ozi z Poznan ia  jed e n  punkt.  
O  p rzew adze  „C eg ie lsk iego” św iadczy  s tosunek  
rogów  10:3.

O koło  3000 w idzów  cierpliwie  i z l i tością  og lą ­
dało ten n iesam ow ity  mecz „mistrzów" o k ręg ó w  
pom orsk iego  i poznańskiego.  Z aw ody  p row adził  
znany  sędzia  boksersk i  p. Stępień  z Łodzi. Szkoda, 
że nie p rzysług iw ało  mu p ra w o  dyskw alif ikacj i  
d rużyn  za te m ęk i  — ja k ie  p rzeżyw ała  Bogu 
duoha winna, w idow nia ,  (ol)

\
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E R Y K W I L K  (VIII)

d p o g a  L o
Mecz mis) rozpocząć się o godz. 2 w  nocy 

w ed ług  czasu e u ro p e j sk e g o .  Ale już od go­
dziny 21 p rogram  Deutschlnndsendera ,  k tó ry  
t ransm itow a ł  przebieg spotkania ,  był pośw ię ­
cony wyłąpznie temu wydarzeniu .  , ,Schme)ings 
W el tm eis te rkam pfabend"  p isa ły  gaze ty  rrem iec- 
k ’’e, zapowiadając  tę audycję.  Była ona op ra ­
co w an a  rzeczywiście starannie,  pom ysłowo i n ie ­
zw yk łe  ciekaw' e. W  dł ugi m łańcuchu, wiazn- 
nym  dobrą m uzyką  (Wagner,  Chopin, Dszt, 
Schubert,  Rossini) p rzesuw ały  się przed m ikro­
fonem najw iększe  gwiazdy p ięś r ia rs tw a  n ie ­
m ieckiego (Breitenstraetter,  W agner ,  Samson- 
Koerner,  Domgoergen, D:ener, Neusel,  Nispel 
—  n iegdyś  t rene r  bokserów' polskich), da jąc  w 
p ogaw ędkach  i w yw iadach  przegląd  historii  bo­
ksu  św iatowego. W szystko  było jednak  n a s ta ­
w ione  na dokładne  naszk icow anie  sylwetki  
Schmelinga i na  podkreś len ie  h isto rycznego  zna­
czenia  oczekującej  go chwali. Słowo ..Welt- 
m eis te r"  było m ottem i brzmiało mocno, prawie  
pewnie.  W  pew nym  momencie podano  do w ia ­
domości,  że n a  zaproszenie  Goebelsa  Anny  On- 
dra, żona M.axa b ędz :e słuchać transmisj i  w  m ie­
szkaniu  m inistra  i, że jeden  z ad iu tan tów  „fueh- 
re ra "  czuwa przy  głośniku, by ,,wodza" p rzy ­
w o łać  do apara tu  w chwili  rozpoczęcia walki.

— Znam y naszego M axa i wiemy, że zdaie 
sobie  sp raw ę  z .ógrom u tego zaszczytu i, że nie 
zawiedzie  „ fuehrera"  — dodał w tedy  speaker.

Krótko przed drugą  w  n ocy  po łowa Niemiec 
(bo podobno 35 m ilionów ludzi s łuchało  t ra n s ­
misji) w s trzym ała  na  chwilę oddech, z głośni­
kó w  padło bowiem dawno oczek iw ane  zdanie:

—  Łączymy się z N ew  York em.
Po chwili  w głośniku zahuczało, a potem o d e ­

zw ał  się  w ys łann ik  radia niem ieckiego, t ransm i­
tu ją c y  audyc ję  z N ew  Yorku, W aru n k i  a tm o­
sferyczne  nie by ły  nadzw yczajne ,  głos słabł 
więc,  to znowu wzm agał  się, by  potem  zginąć 
n a  m oment w szumie i łoskocie jakby  fal w zbu­
rzonego oceanu. W szystko  to ' brzmiało ponuro, 
p raw ie  złowrogo.

Speaker  opisał k ró tko w yg ląd  areny, miesz­
czącej ponad  100 000 widzów, nakreśl i ł  ch a ra ­
k te r  spotkania ,  wreszcie  powiedział,  że na  ringu 
od b y w a  się jako  ostatni z przedmeczów finał w 
w ad ze  ciężkiej s łynnego tu rn ie ju  o ,,z łote rę k a ­
wice",  w  k tó rym  bokser  polskiego pochodzenia  
(nazwisko uszło mi n ies te ty  z pamięci) i z w y ­
cięzca w  tym finale w yw oła ł  z achw yt  n a jw y ­
b redn ie jszych  fachowców. Polskie pism a spor­
towe, do k tó ry ch  zwróciłem  się z p rośbą  o za ­
sięgnięcie  informacji  o tym  pięściarzu, n ie  dały 
odpowiedzi.  J ed y n ie  znany  i wy6oko w ted y  sto­
j ą c y  budapeszteńsk i  „Nemzetti-Sport" umieścił  
później  n o ta tk ę  o tym  polskim  pięściarzu, u p a ­
tru jąc  w nim przyszłego pogrom cę  Louisa. Nie 
doszło jed n ak  do tego. Kto wie, czy młody 
ch łopak  nie w padł  również w łapy  h ien spor- 
tow-ych i nie  skończył tak, jak p am ię tny  zwy­
c ięzca Jo e  Louisa Nowik? W ró ćm y  jed n ak  do 
głośnika,  bo za chwilę  rozlegnie  się gong.

Pierwszy na  ring wszedł Schmeling. Był p o ­
dobno spokojny, chociaż żywy, a naw.et u śm iech­
nię ty .  Potem zjawił  s ię  Louis. C zarny  tłum, 
k tó ry  s tanow ił  po łow ę widowni,  pow ita ł  go z 
n iezw yk le  serdecznym, z iście  murzyńskim, 
w p ro s t  szaleńczym  entuzjazmem. W  tym  o rk a ­
n ie  ch rap l iw ych  okrzyków  i p isków  była  nie 
ty lko  radość,  w y w o łan a  u k azan iem  się um iło­
w a n eg o  bohatera ,  ale i głęboka, żywiołowo o k a ­
z an a  wdzięczność za  wierność,  k tó re j  Jo e  do ­
trzym ał  swej rasie. N a  dwie godziny przed 
m eczem  bowiem  wziął  ślub. Ale nie z b iałą  
divą  filmową, jak  n ak azy w a ł  zwyczaj a m e ry ­
kańsk i  i w ym ag a ł  honor  p raw ie  każdego  mi­
strza św iata  bez wzg lędu  na b a rw ę  skóry, łecz 
z skromną, czarną dz iewczyną  z H ar leem u Z tą, 
od  k tóre j  o trzym ał tę  już l eg en d arn ą  p y jam ę  z 
b łęk i tnego  jedwabiu ,  k tó rą  ok ry ty  wchodził  za ­
wsze  i również  dziś wszedł na  ring.

Sp eak er  n iem iecki  powiedzia ł  w tedy  z t rochę 
tea t ra ln ą  uroczystością  w  tonie:

— Dżentelm en M ax składa w tej  chwili  Loui­
sowi z tej racji  serdeczne gra tu lac je .

I dodał po chwili:

— M ie jm y n a d z ’eję, że Joe  dziś jeszcze bę ­
dzie miał możność z rew anżow ania  się, chociaż 
z innego powodu.

W ch w dę  późnie j nastąp iła  t radycy jna ,  przed 
każdą w alką  o tytuł, p rezen tac ja  by łych  i ó w ­
czesnych mistrzów świala innych  ka tegory j.  
N a jw iększy  en tuz jazm  w yw oła ło  oczywiście 
ukazanie  się n igdy  n iezapom n:anego Dempsoya.

Wita ąc się z Louisem miał s łynny „Lew z To­
ledo" podobno powiedzieć':

— Pierwszy raz poslawiłcm  na Maxa, musiałeś 
więc przegrać. Tym razem, bv być spraw.edli-  
wym, postawiłem  na ciebie. Myślę, że nie z ru j­
nujesz  mnie, wiesz przecież, że jes tem  b ieda­
kiem.

— W ięc  potrój stawkę, a będziesz mógł dziś 
jeszcze, n aw et  już za pięć minut wykupić  C h ry ­
slera — , również podobno odpowiedział czarny 
bombardier, śc iska jąc  mu ręlfe z rzadkim na je ­
go twarzy  uśmiechem.

W  kilka minut  później rozległ 6ię gong. Snea- 
ker niemiecki powiedzia ł  coś, nagłe  krzyknął  
rozpaczliwie:

— Max, stch auf! M a i ,  stch auf! Max, 
wstawaj!

Polem zahuczało w głośniku, zabulgotało,  a 
gdy fala znowu wróciła , s łychać było dyszący, 
straszliwą boleścią d rga jący  głos n iemieckiego 
speakera:

— Hallo, Deutschland, niestety.. ,  niestety.. .  der

Kampf ist aus... alles ist aus... Max leży na zie­
mi... wije  się  z bólu... chce wstać, ale Mac M a­
hoń rzucił ręcznik... o Gott... o Gott... wszystko  
skouczyio się... alles ist aus... Louis zaskoczył 
Maxa wściekłym  atakiem  i ciężkimi feriami z 
obu rąk... Max skontrował dw ukro tn ie  i za­
trząsł M urzynem, ale czarny bom bard ier  ni* 
ustąpił... n iesamowita  siła d rgała  w tych p ioru­
nu -ących strzałach...  Ludno, nadzieje  nasze n iy- 
snęiy. M a i  przegrał przez .poddanie w p ierw ­
sze; rundz e.. S: dzi w tej chwdi w rogu Mac 
Mahoń wezwał lekarza.

Tak, wielki sen skończył się błyskawicznie.
W alk a  trwała...  69 sekundl

C. d. n.

Lekkoattatki polfkie w -roku przedolimpijskim
Pom ija jąc  ubiegłoroczne w yniki  W alas iewiczó- 

w ny  i Kw aśniewskie j,  n ie b iorących  w br. czyn­
nego udzJału w sporcie, należy z radością  s k o n ­
s tatować, że polska lek k o a t le ty k a  kobieca  z n a j ­
duje  s ię  na najlepszej drodze do odzyskania  po­
ziomu p rzedw ojennego .  Najbardzie j  poc iesza ją ­
cym ob jaw em  jes t  tuta j  przede wszystk im  św ie­
tnie zapow iadający  się  i dość liczny młodziutki 
narybek.

Do końca  tegorocznego sezonu pozostały  je ­
szcze p raw ie  cztery pełne miesiące, a już niemal

we wszystkich ko n k u ren c jach  pan ie  nasze zeszły 
poniżej zeszłorocznych' wyników, w zględnie  zbli­
żyły się  do nich tuż, tuż (nie b io rąc  na tu ra ln ie  
pod uwagę rezu lta tów  W alasiewiczówny), . .  a 
przecież m ia ły  ońe, jak dotąd, zaledw ie  dwie po­
ważniejsze imprezy: mecz z Czeszkami i m istrzo­
stwa Polski. Żadna  z nich n ie  w ypow iedzia ła  się 
więc jeszcze osta tecznie  z obecnych sw ych  mo­
żliwości, co g w a ran tu je  dalsze, pow ażne  zaaw an ­
sowanie  rezulta tów. _

M oderów na i Hejducka ,  M itanow a  1 Nowako-

Pływackie mistrzostwa Okręgu
Tegoroczne  mis trzostwa p ły w ack ie  okręgu, ro ­

zegrane  w trzech oddzielnych klasach, s ta ły  pod 
znakiem  rywalizacj i  W a r ty  z  RKS Sanem. Z w y ­
cięsko z tej  batalii ,  wyszła  tym razem W arta .  Na 
trzecim miejscu up lasował s ię  Cegielski,  na os ta ­
tnim kro toszyńska  Astra.

Poziom czołowych wyników, w stosunku do 
roku poprzedniego, nie wykaza ł  specja lnej  po p ra ­
wy, w n iek tó rych  k o nkurenc jach  n aw et  obniżył 
się. W zrosła  na tom ias t  liczbowa obsada m i­
strzostw, szczególnie  klas niższych, w k tórych  też 
szereg zaw odników  i zawodniczek osiągnęło  k lasę  
wyzszą.

N a w yróżn ien ie  zasłużyli  wśród  mężczyzn: 
Taedling, Ratajczak Br. i C ichoński  (Warta) oraz 
Ja rec k i  (HCP) z klasy I, Durski,  Boruszak (Warta), 
J a k u b ia k  (San) oraz W iśn iew sk i  (HCP) z k lasy  II,

I Hoff, Gruchot, Fijak (San), Chm ie lew ski  (Warta) 
oraz N ow ak (HCP) z k lasy  III, w śród  p ań  nato- 

| miast w  k las ie  I — M iklasów na (San), Szelągo- 
I wiczówna (HCP), Ja n a s ik ó w n a  (W arta) i Jana -  

sów na (Astra), w kl. II — N o w ak ó w n a  i Budziń- j 
ska (HCP) oraz w kl. III — Cichońska  (Warta) 
i Żurkówna (San). J e d y n ą  bodaj n iespodzianką  ; 
m istrzostw była p rzeg rana  Ja reck ieg o  na 100 m 
k lasycznym  z Cichońskim. |

Organizacja  mistrzostw, sp o czy w ająca  w  rękach  
prezesa  POZP m gra  Sroki, w iceprezesa  spor to ­
w ego  p. Jas ińsk iego  oraz kpt. spo r tow ego  p. Si­
ko ry  W ito lda  — bez zarzutu.

Do rozegrania ,  obok piłki wodnej,  pozostały  
jeszcze dwie k o n k u ren c je  w dwóch osta tnich 
k lasach: 400 i 1500 m sty lem  dowolnym.

wa, dalej  — Słomczewska. W as ilew ska ,  Sino- 
radzka, Dobrzańska, Głażewska, Stachowiczówna, 
Borowiec, W iśn iew ska  czy Cieślewiczówna lub 
Gorzkowska, nie w ym ienia jąc  mistrzyni W ajs-  
Grętk iewiczowej — to już niemal m urow ane  k an ­
dydatki  olimpijskie . Igrzyska Olimpijskie ne.cą — 
przyczynią  się też z pewnością  do wzmożenia  
intensywności  p racy  nad sobą  naszych zawodni­
czek, ale to nie wszystko...  P2LA powinien już 
dzisiaj pomyśleć  o zapewnieniu  im także w o k re ­
sie  z imowym możliwości odpowiedniego t reningu 
dla u trzym ania  kondycji  i udoskonalen ia  techn i­
ki, wiosną zaś np. zorganizować szereg imprez 
e lim inacy jnych  w s topniowo dobieranej  s i ln ie j­
szej konkurencji" m iędzynarodow ej dla doprow a­
dzenia do szczytowej formy na okres samej 
Olimpiady.

Polki um ie ją  walczyć — przekona ły  nas o tym 
na meczu z Czeszkami i bądźm y przekonani,  że 
n ie zawiodą n as  i w Londynie . T radyc je  W a la ­
siewiczówny, W ajsów ny ,  Kw aśniewskie j  czy 
Konopackiej,  m a ją  prawo dom agać się tego, 
a wyżej w ym ienione  p o w in n y  dołożyć do tego 
cały swój zasób wiedzy i doświadczenia.

Na pytanie ,  jak ich  w y n ik ó w  oczekiw ać  może­
my od naszych  lek k o a t ie tek  do końca bieżącego 
sezonu? — odpowiedziel ibyśm y: 60 m — 7.6 s. 
(wynik ten uzyskała  w roku 1946 Mitanowa),  
100 m — 12.4 s„ 200 m — 25.8 s . r 800 m — 2.24 
min., 80 pł. — 12.4 s„ 4X100 m — 50.4 s. (repre­
zentacja}, skok  w dal — 5.30 m, skok wzwyż — 
1.50 in, kula  — 11.80 m, dysk — 40 m oraz
oszczep — 39 m.

Poznań dzierży prym w modelarstwie lotniczym
O środek szybownic tw a w Kobylnicy  by ł  w ido­

wnią  parodn iow ych  rozgryw ek  o pa im ę p ierw ­
szeństwa dla m łodych m odela rzy  z całej Polski.

Szeroka przestrzeń  lo tn iska  gościła  tym  razem 
małe, l il ipucie (choć co do tego  osta tniego słowa 
można by m ieć duże zastrzeżenia) sam olo ty  i szy­
bowce na jrozm aitszych typów. N iespoko jne  oczy 
in s t ruk to rów  biegły od s to l ików  sędziowskich  w 
niebo b ad a jąc  pogodę. Przyznać trzeba, że poza 
przelo tnym i chmurami i k ró tko trw a łą  groźbą de­
szczu — przestworza  sp isa ły  się  dobrze. W  ciągu 
dwóch dni odbyły się l iczne lo ty  z silniczkami, 
na gumie, modeli  wodnosam olo tów , modeli sp e ­
cjalnych, szybow ców  bezogonowych,  przy czym 
„star towali" :  juniorzy  am atorzy  i instruktorzy.

O b serw ato r  nie b io rący  udzia łu  w  zawodach, 
lecz tylko patrzący  — po pew nym  czasie staje  
się  również  uczestn ik iem  emocji  m łodych  pilo­
tów — konstruktorów.

Oto np. s ta r t  p iękn. m odelu  k a d łubow ego  z 6ilnś- 
k iem  spa l inow ym  z platformy. W szys tko  ja k  w 
dużym samolocie. Zgrabny, lśn iący  w  s łońcu  ptak 
pow ie trzny  czeka na znak sta r tow y.  „Pilot" za­
puszcza śmigło (nie obyw a  się  przy tym  bez w y ­
padków, co p raw da  niegroźnych, np. puszczona w 
ruch ręk ą  grzmotnie ,,z lekka"  w palce. Ale  roz­
o gniony  właściciel  n ie  czuje  bólu). W a rk o t  m o­
toru  zupełnie  p rzypomina  m o tocyk low e  „se tk i”. 
I oto po chwili  m odel  w yb iega  z b lachy  ponad

łą k ę  lo tn iska  — i „idzie" w  górę, w ś ru b o w u jąc  
się ostrym  śmigłem w powietrze.  W szystk ie  gło­
w y  idą  za nim, śledząc pilnie n a jd robn ie jszy  
6zczegół lotu. Oho — zaczyna „akrobacje" .. .  Robi 
n iespodzianki  konstruk torow i,  Pętla-lot na p le ­
cach, Zupełn ie  jak b y  rzeczyw is ty  m ały  pi lot s ie ­
dział w  kabinie.  W  p e w n y m  m om encie  silnik 
p rzes ta je  działać — i m aszyna  w y k o rzy s tu jąc  
p rąd y  pow ie trzne  — szybuje ,  S toppery  w pogo­
towiu. Sędziowie muszą uchw ycić  dokładnie  m o ­
m ent lądowania...  Dla laika  i obse rw a to ra  moc 
emocji.  Samolot podchodzi do lądowania.  Dwóch 
fo tografów pędem  biegnie  na miejsce, gdzie ze­
tknie  6ię z ziemią: „Kraksa,  panowie,  k rak sa  — 
będzie  c iekaw e  zdjęcie". Rzeczywiście samolot 
u d e rzy ł  zbyt ostro p rzodem  kad łu b a  w  ziemię 1 
„ rozłożył s ię"  na 2 części. Zdarza  się i to.

V/ zaw o d ach  b iorą  udział i bardzo młodzi 1 
6tarsi (instruktorzy). Ba, jest  n a w e t  zas łużony 
s ta ry  m odela rz  reem igran t  z Francji  —  Degler.

Jego  m odel  kad łu b o w y  z silnikiem spa l inow ym  
jes t  na jładnie jszy ,  a jak  p recyzyjn ie  w ykonany .  
W  czasie lotu zniknął  z pola  widzenia  i dopiero 
d ług ie  poszukiw ania  sam ochodem  i sam olo tem  
o dna lazły  go w  6itowiu stawu.

Nic dziwnego, że za sw ój p iękny  m odel Degler 
o trzym ał nag rodę  Dyrekcji  N acze lne j  Ligi Lot­
niczej.

J a k  już nam  wiadomo zespołową nagrodę  (prze-

Niezapomniane goale (id
„C udow ny  team" w ied e ń sk i  zach w yca ł  w te d y  

'na w szys tk ich  boiskach Europy, f a w o r y t e m  spo t­
kania  A n g l ia — A ustr ia  była tu ostatnia. Zw ła ­
szcza, że  synow ie  A lb io n u  nie mieli  szczęścia  
do d rużyn  ko n ty n en tu .  M o że  to wina ich i w  
sporcie w id o czn e j  sp lendid  isolation. Do os ta t ­
n ie j  chwili  obecność■ Jam esa  Drakę na bo isku  
stała pod zn a k iem  zapytania.  W ta jem niczen i ,  
twierdzil i ,  że n ieporozum ien ie  m ię d zy  „milczą­
c y m '  p i łkarzem " (tak  zw ano  Drake'a) a bram­
karzem  B room w ichem  przybra ły  takj obrót,  że  
obaj k o le d zy  k lubow i  postanow ili  nie grać.

N iez l ic zone  tysiące w id zó w  oka la jących  bo i­
sko  pow ita ło  U s tkę  pro lesjonalis tów  angiel­
sk ich  burzą o k la skó w  zwłaszcza , że Drakę  
i Broom w ich  zgodnie  stanęli  o bok  siebie. Plotka  
rozwiała się , jak  dym. A  w ięc  zo b a c zy m y  n a j ­
lepszego  piłkarza w sz y s tk ic h  czasów  i boisk.

„James Drakę gra" — poszło po trybunach.  
R uszają  spoko jn ie  A nglicy .  Drakę rozdziela  
p i łkę  idea lnym i  podaniami. Dziecko musia łoby  
p rz y  nim dobrze  grać.

W  12 m inuc ie  „W underleam " prowadzi 1:0. 
B ram kę  strzelił... ko lanem  „wirtuoz" Sindelar.  
B roomwich pokładał  się  i e  śmiechu. Dosłownie  
nie móg ł  s ię  u t r z y m a ć  z nadmiaru kom izm u  
sy tuac j i  W jakie j  bramka padła. Jeszcze  nie 
przydarzy ło  m u  się skap i tu low ać  przed strzałem  
f  kolana.

Drakę sp o ko jn ie  pracuje. Sum iennie  prowadzi  
całą drużynę ,  w y s ta w ia  łączników, P ik so w a n y

i k r y t y  je d n y m  półobro tem  strząsa z siebie  
slorę A u s tr ia kó w ,  o sw o b o d zo n y  zaś ciągnie do­
słow nie  w ła sn y  a tak  na groźne przedpole  
bramki.

Druga połowa. W y n i k  bez zmian. Drakę prze ­
bija się , m ija  obu obrońców  I s trzałem jak  
z k a ta p u i ty  w yró w n u je .  Po paru minutach  
z rogu pod  bram ką w ied e ń sk ą  idzie p iękn ie  
d o śro d ko w a n y  strzał.  Drakę bierze  p i łkę  na 
głowę, i „z t łum u" o, dziwo „m urujących" w ie ­
d e ń c z y k ó w  p a k u je  p i łkę  bezape lacy jn ie  w  lew y  
g ó rn y  róg. 2:1.

Jeszcze  w parę m in u t  p óźn ie j  w yciąga  A u ­
s triak  p i łkę  z siatki . Jam es  Drakę p iek ie ln ym  
w pros t  s t n a ł e m  z 30 m e trów  (!) strzela goala 
jak iego  z pew nośc ią  ju ż  nie  zobaczę.  Dal w ięc  
fen c u d o w n y  piłkarz p o ka z  sw oich  m ożliwośc i  
i jak  po tym  m eczu  pisano „sam w ygra ł  sp o t ­
kanie  A n g l ia - -A u s tr ia " .  Sam  pokazał  „cudow ne­
m u  team 'owi" jego  w ła sn y  „austriacki k w a ­
drans". Przyćmił ten p i łkarz w sz y s tk ic h  dotąd  
w idzianych .  Ja k  blado w y p a d ł  w ir tuoz  piłk i  
Sindeier, gracz,  k tó r y  za ch w yca ł  tłumy,

A  na trybunie  siedzieli  czterej  p i łkarze  w ło ­
scy  z  Piolą na czele.  W sz a k  czeka ł  ich mecz  
z Anglią. Parę ty lk o  tygodni dzieli ło ich od  
spotkania.  Przyjechali ,  b y  podpatrzeć  przec iw ­
nika. Piola. M usi  s ię  znaleźć  w  tak  godnym  
tow arzys tw ie .  Rasowy,  pełen tem peram entu  pi ł­
karz  szed ł  ja k  czołg. S i lny  i w y s o k i  rozbijał  
obronę d y n a m icz n ym  „ciągiem". N ieco  chao­

t y c zn y  by ł  s ła w n y  z n i e z w y k ł e j  pom ys łow ośc i  
w  m o n tow an iu  akcji.  B y  i poza t y m  mis trzem  
p rzebojów . Pełen w ręcz  ch łop ięce j  p u s to ty  
i sw aw oli  o b ta ń co w yw a l  graczy  w  piłkę ,  ja k b y  
p rzy lep ioną  do nogi. B ył  nielubiany...  przez  
bram karzy .  Bo i ich o b tańcow yw al .  N ie  udało  
m u się to ty lko  w Londynie.  Zas tępow ał go 
Drakę. Plpla nie m ógł przez niego przejść .

Tymcza.śem do p le jady  w ie lk ich  p i łkarzy  
w chodzi  fenom en  piłkarski,  17-letni Zeki,  lewo-  
sk r z y d ło w y  z K onstantynopola .  N a d  Bostorem  
pokaza ł  się  gracz n ie z w y k ły .  Strzelał bramki...  
z rogu. Strzelał często  m urow ane  bram ki z 40 
m etrów. N a  m eczu  z Jugosław ią  w  Zagrzebiu  
(remis 2:2). Zek i  m łodz iu tk i  i n iepozorny  s trze ­
li! obie  , bramki z n iepraw dopodobnego  kąta.  
W  ciągu jednego  roku  — ja k  pisało o tym  nie­
m ieck ie  p ismo spor tow e  „Der Fussball" Zek i  
strzeli! 96 goaii. Postrach p i łkarzy  :,woda w  k o ­
lanie" w yp ęd z iła  go z boiska  po ty lko  4 la­
tach uprawianego sportu. N iezapom niane  goale. 
Tak dużo Ich. 1 k i lku  je s zc ze  je s t  graczy, o k tó ­
rych wspom nę.

Lecz zanim do nich powrócę,  w spom nieć  m u ­
szę  o bramce, ja k ie j  w  Polsce ju ż  niejdy potem  
nie widzia łem. Była to bram ka „warciarza" 
Danielaka na m eczu  w  W a rsza w ie  p rzec iw ko  
Legii. R ok  — zdaje  mi się  1935. Z 30 paru m e ­
trów w ys ia n a  bomba w epchnę ła  bramkarza do 
bramki, j^am się zdawało, ja k b y  przez boisko  
przeszedł  b ły sk a w ic zn y  prąd powietrza.

Bramka, ja k ie j  nie  p o w s ty d z i ib y  się  dr larosi, 
Brain, W in k le r  i ci, o k tó rych  jeszcze  napiszę.

Tad. H. N o w ak

chodnią) o trzymał Poznań za 30 pkt. — piękną 
figurę łolmka.

Indyw idua lną  za na jlepszy  w yczyn — instruk­
tor J a n  Bury (Poznań) u fundow aną  przez Elek­
trownię  W arszawską.

Poznań swe najlepsze -wyniki zawdz-ięcza mo­
delom wodnosam olo tów  i kad łubow ców  z n a p ę ­
dem gum owym  (Wodniczak), m odelom  6, jc ja l-  
nym  (Control), szybow com  bezogonow ym  (gdzie 
p,' Bury osiągnął czas przelotu 2 min. 24 6ek.) 
i m otorkow ym.

Sport modelarski ma u nas dużą przyszłość 
przed sobą, bo w yn ików  takich, jak  nasze nie 
pow stydz iłaby  się  zagranica.  A może dane nam 
będzie  zmierzyć s ię  z nią już w  niedługim czasie?

___________________________St. S.

W i e r  k i e  w  i c z
startuje w biegu ulicznym K SM M

Przypom inam y, że z dniem  15 lipca upływa 
term in zgłoszeń do biegu ulicznego, k tóry  od­
będzie się w e  w torek ,,  dnia 22 bm. (święto O d ­
rodzenia  Państw a  Polśkiego) o godz. 12 — or­
gan izow any  przez Katolickie  S towarzyszenie  
M łodzieży M ęskiej w ram ach  10-lecia istnienia 
Oddziału.

Do biegu  zgłosiło s ię  ponad 30 zawodników 
z W ierk iew iczem , P lo tkow iak iem  i Kozerą na 
czele.

Zbiórka zaw odników  na godzinę przed rozpo­
częciem biegu w  salce parafialne j  przy kościele 
C hrystusa  Odkupicie la.  t

W  biegu obowiązu ją  przepisy Polskiego Zwią­
zku Lekkoatle tycznego.

Dalsze zgłos-zenia p rzy jm uje  drh W ia t r  Stefan, 
Poznań 14, ul. Powidzka 3.

Wyścigi motocyklowe w Koninie
M oloklub  Unia Poznań — Oddział w  Koninie

urządza w  niedzielę 20 bm. drugi W ie lk i  Raid 
M otocyk low y  o mis trzostwo pow ia tu  konińskie­
go na trasie  Konin — Słupca — Kleczew — Śle­
sin  — Sompolno — Kolo — T urek  — Rychwał — 
Starem ias to  — Sławsk — Rumin — Konin — 
188 km. Zgłoszenia p rzy jm uje  przewodniczący 
komisji  sportowej C. Słomczyński, Konin, ul. 
Armii C zerwonej  12, teł. 110.

Zgłoszenia w  pe rw szym  terminie  do 14 bm., 
w drugim terminie  do 19 bm.

/
LESZNO

W  osta tnim  czasie ba rdzo  ożywioną działalność 
w ykazu je  n ow opow sta ły  Klub Sportowy „Ubez- 
p ieczeniowiec" Leszno. Do osta tn ich  sukcesów 
tego k lubu  zaliczamy mecze: KS Ubezpieczenio- 
wiec  — PKP T  06 Leszno 6:0, KS Utezp ieczem o- 
wiec — PKP Parowozownia  2:0, KS Ubezpiecze- 
niowiec — KS MEFAZA 6:0,

K O M U N IK A T Y
Sekc ja  t en is owa  K.  S. „ W a r t a "  zawiadam ia w szystkich swych 

członków i sym patyków, że trenm gi rozpoczynają się dnia 
16 bm- Zebranie inform acyjne odbędzie się w dniu 16 bm. 
0 godz. 18 w lokalu klubowym przy ul. Rolnej 35.
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P’eszew w serspekty^ie jednego tyyudna
1 biegły tydzień w Pleszewie zaznaczył  sie. 

c iekaw ym i pokazami. B ezpośrednim  tego p rz e ­
jaw em  byiy  liczne im prezy  .świadczące, iż m ia­
s to  i spo łeczeństw o m iejscowe dąży  k o n se ­
kwentnie .  by zająć  p rzo d u jące  s ta n o w isk o ' i  być 
p rzy k ład em  n ies tru d zo n e j  woli w pracy  na d ro ­
dze do reaktyw u\van:a powiatu.

O g ran iczy m y  się do n a jw ażn ie jszych  os iąg­
nięć.

Takimi by ły  pokaz  p ra cy  uczennic  p ry w a tn e j  
szkoły  szycia  b ielizny i odz ieży p ro w ad zo n e j  
przez  Z grom adzenie  ŚS. Służebniczek w Plesze­
wie. o czym już referowaliśmy. Dalej sp raw d z ia ­
n em  rozw oju  um ysłow ego  naszej młodzieży 
by ły  os ta tn ie  lekcje  pokazow e w m iejscowych 
G im n az ju m  i Liceum im. St. Staszyca oraz 
w  szkoiach pow szechnych .  P rzed  zaproszonym i 
delegatami p a r ty j  po litycznych ,  organizacji  
społecznych, m łodzieżowych i rodzicam i o d b y ły  
sie  lekcje pokazowe.  T ak ie  lekcje pokazow e jak
0 Polsce współczesnej w klasach I. l icealnej jak
1 w klasie 7 pow szechne j  żeńskie j  w ykaza ły ,  iż 

^b ledn ie  m it o niem ożliwościach pow ojennych .
A  lekcje geografii,  m atem atyk i ,  polskiego w róż­
n y c h  klasach g im naz jum  i l iceum oraz  szkołach  
pow szechnych  sta ły  na  w ysokim  pozionue. Fak t  
wielce zn am ien n y  i przy  tym radosny.  Z as ługą  
to  takich  pedagogów  jak  D y rek to r  GimnazjtHn 
i L iceum Dohnal ,  oraz szkół pow szechnych  pp. 
B cre tów na  i Bator.

—  W  ubiegłym  tygodn iu  o d b y ło  się walne 
zgrom adzenie  cz łonków  Spółdzielni Spożywców 
..Robotnik" w Pleszewie. Po sp raw ozdan iach  
wywiązała  się ożywiona  dyskus ja ,  w wyni ku

80-lecie Ochotniczej Straży Pożarnej 
w  Ś r o d z i e

O chotn icza  Straż Pożarna  w  Środzie obcho­
dziła w dniach 5 i 6 tm .  80-lecie sw ego  istnienia, 
po łączone  ze  zjazdem p o w ia tow ym  O. S. P. Ju ż  
w  sobotę,  dnia 5 bm. strażacy gorączkowo p rz y ­
go tow yw ali  się  do urz.ądz.enia obchodu, a  w ie ­
czorem tegoż dnia przeszedł u l icami miasta  
w sp an ia ły  capstrzyk.

W  niedzielę  o godz. 6 po b u d k a  zwias tow ała  
wszystk im  o tw arc ie  zjazdu. Po p rzyw itan iu  gości 
n a  dworcu k o le jow ym  nastąp iła  zbiórka oraz 
■wymarsz na S ta ry  Rynek, gdzie o dby ły  s ię  ćwi- 
czenia  pokazow e,  a po n ich  nabożeństw o  w tu­
tejszej Kolegiacie.

Po  nabożeństw ie  odbyła  s ię  defilada, a n a s tę p ­
nie akadem ia  w Domu Społecznym, podczas k tó ­
rej sekre ta rz  Hipolit  Paul zdat sprawozdanie  
z 80-letnlej działalności Stowarzyszenia.

Poza tym  w ręczono  dyplomy za długoletn ie  
członkostwo.

Z okazji  jubileuszu składali  życzenia  dalszej 
owocnej  p racy  prezesi Kół, p rzew odniczący  M ie j ­
sk ie j  R ady N arodow ej  p. Skiba, przedstawicie l  
U rzędu W ojew ódzk iego ,  p o w ia tow y  k o m endan t  
pożarnic twa,  p. Jan k iew icz  w  imieniu rzemiosła 
średzkiego i  p. W o jc iech o w sk i  w  imieniu PPR.

Telegram y, k tó re  w dość dużej ilości n a p ły ­
nęły, odczytał p. Hipolit  Paul.  W b ijan iem  gwoździ 
p a m ią tk o w y ch  w  drzewce  sz tan d a ru  zakończono 
tę w span ia łą  uroczystość  regionalną.

Na leży  zaznaczyć, iż z okazji  80-lecia is tn ienia  
S traży  Pożarnej  ukaza ł  się dobrze  z redagow any  
,.Pamiętnik" ze wspom nien iam i oraz fo tograf ia ­
m i z życia  Stowarzyszenia.  A utoram i tego ,,Pa­
m ię tn ik a"  są  pp. H ipo lit  Paul, T. G łowacki i J a n  
Ja n a s iak .  (fk)

Tysiączny akt nadania mm
w powiecie czarnkowskim

—  W  dniu 30 czerwca zostało d o k o n an e  u ro ­
czyste  wręczen ie  dokum entów  n ad an ia  ziemi ro l ­
nikom, k o rzy s ta jący m  z dobrodzie js tw  dekretu  
o reformie rolnej.

Przy parce lac j i  m a ją tk u  P rus inow o  został  w y ­
d a n y  1000 ak t  nadan ia  ziemi, k tó ry  przypadł  
p ierw szem u sekre ta rzow i  tu te jszego  PPR p. W y- 
rem bkow i S tanis ławowi. Resz tów ka w raz  z p ię ­
k n y m  i  dobrze p ie lęg n o w an y m  ogrodnictwem, 
a także  te re n y  um ożliw iające  sz e ro k ą  e k sp lo a ta ­
c ję  torfu, p rzy zn an e  zosta ły  G m innej  Spółdzielni 
Sam opom ocy  C hłopskiej  w  Lubaszu,

D otąd  rozparcelow ano w  tu te jszym  powiecie  
21 m ają tków , da jąc  w e w ład an ie  chłopom  6344 ha  
ziemi i w y d a jąc  ogółem  1043 a k tó w  nadania .  (S)

k tó re j  uchw alono  d o tychczasow em u zarządowi 
w o tum  nieufności.  N a jb liższe  n ad zw y cza jn e  zg ro ­
m adzen ie  dokona  w y b o ru  no w y ch  władz.

Dalszą  a t r a k c ją  była c z te ro d n io w a  wys taw a 
„pokaz  koni. t r z o d y  ch lewnej  i- d rob iu"  p ie rw ­
sza po  w ojn ie  w powiecie a n a w e t  w w o je w ó d z ­
twie- poznańsk im  —  urządzenia przez Zw iązek  
H o d o w có w  koni w  Pleszewie i okolicy, t r z ą ­
dzenie  już obecnie  takiego pokazu  to  śm iały  w y ­
czyn w powiecie zn iszczonym  wojną.  Brak tylko 
na leży te j  organizac j i  ze s t ro n y  kierowników 
w y s taw y  i czynnika  p ro p ag an d o w eg o  nie dal 
spo łeczeńs tw u  tych  korzyści,  jak ich  należało się 
spodz iew ać  z w ys taw y .  M o /e  organizatorzy  
w przyszłości nad tym  się zas tanowią.  (Z. k'.)

Dostojny Syn ziemi czarnkowskiej
na wizytacji parafij naiinoieckich

— Od 18—29 czerwca przeprowadzi!  w tu te j ­
szym powiecie  k ano inczną  w izy tację  dekana lną  
J. E, ks. A rcybiskup  Dym»k.

Pu odwiedzeniu  l icznych parafii  w zachodniej  
części powia tu ,  w  dniu 27 czerwca liczne tłumy 
czarnkow skiego  spo łeczeńs tw a w ita ły  Dostojnego 
Gościa w- swym  nadno teck im  grodzie.

Po w ita ln y  w ierszyk zadek lam ow a ła  7-letnia 
Dorotka Kurzaw ianka , WTęczając Dosto jnemu 
Gościowi w iązankę  kwiatów.
, W  imieniu  Mie jskie j  Rady N aro d o w e j  i całego 
społeczeństw a czarnkowskiego ,  pe łne  czci i od- 
ilanią przem ówien ie  powita lne  złożył rad n y  mia-

Uszczupione kadry nauczycielskie
powiększa Pańsiw. Liceum Pedagogiczne w Wągrowcu

—  W  pięknej  oko licy  pa łuck iej ,  nad  jez iorem  
Durow skim  p racu je  i rozwija  s ię  jeden z. n a j ­
w iększych  zakładów’ k sz ta łcen ia  nauczycie li  w 
O kręgu  Szkolnym  Poznańskim  —  P ań s tw o w e  Li­
ceum  Pedagogiczne  w  W ągrow cu.

Założony  w  1903 r., p rz e ję ty  w 1920 r. przez, 
po lsk ie  w ładze  szkolne,  kształcił  zakład, jako  
P ańs tw ow e Sem inarium  N auczyc ie lsk ie  do roku 
1936, a 1937—39 jak o  Liceum Pedagogiczne  liczne 
szeregi m łodych  pedagogów .

W  czasie okupacji  doznało l iceum pow ażnych  
zniszczeń polsk iego  dorobku, a  działania w o jen n e  
w roku 1945 z ru jn o w ały  budynek .

W  m arcu  1945 p o d ję to  p ra cę  na now o i dzięki 
w y trw a ły m  w ysiłkom  dyrek to ra ,  prof. dra J ó ­
zefa Bajerleina,  oraz grona nauczycie li  i uczniów 
udało  się  już 4 m a ja  1945 r. rozpocząć naukę.

Dz.iś, po dwu la tach  w znow ionej  działalności 
zak ładu  w idać  już pow ażne  o w oce  pracy. W  tym 
okresie  opuści ło  szkolę  175 absolwentów- z.e św ia ­
dectwami dojrzałości,  a b y  rozpocząć p ra cę  w 
szko ln ic tw ie  wzgl, s tudia  wyższe. - - Urządzono 
p racow nię  geograficzną,  biologiczną, f izyczną 
i za jęć  p rak tycznych ,  zaopatrzono  in te rna t  w  u m e ­
b lowanie ,  w y rem o n to w an o  b u d y n k i  i łazienki 
szkolne oraz oczyszczono teren  ze ś ladów w ojny .

Biblioteka, sp a lo n a  i  rozproszona przez N ie m ­
ców’ (około 10 000 tomów), o siągnęła  obecnie  stan 
1800 tomów’, w zrosły  zapasy  pom ocy n a ukow ych  
w y k o n a n y ch  przez młodzież. W iększość  tych  p rac

OcJszczepiency przed sądem
W o l s z t y n .  Przed Sądem  O k ręg o w y m  w 

Lesznie W lkp .  na  sesji w y ja zd o w e j  w W o l ­
s z t y n i e  odpowiadali  za odstępstw o  od n a ­
rodowości polskiej  Reimann A lo jzy  z Przedm ie­
ścia, Behnke  M arian  z W o lsz ty n a ,  Pilz Irena 
z W olsz tyna ,  S iemiński Ja n  z W o lsz ty n a  oraz 
Kaczm arek  Anna. N a  m arg ines ie  zaznaczyć 
trzeba, ż s  spoleczeństwro wolsz tyńsk ie ,  albo 
idzie na  : ę k ę  odszczepleńcoin,  albo też roz­
myślnie  n ie  s taw ia  k o n k re tn y c h  zarzutów. 
I tak  o n iek tó ry ch  opow iada  się  bardzo dużo 
przed  rozprawią i to b rzydkich  rzeczy, a gdy 
przychodzi sp raw a  do Sądu, obyw a te le  wol- 
sz tyńscy  nie p o d a ją  tych  k o n k re tn y ch  w iad o ­
mości a k r y ty k u ją  Sąd, k tó ry  uw aln ia  dla b ra ­
ku  p o d s taw  p o trzebnych  do skazania,  (trz)

Uratował chłopca od śmierci
— W  Chodzieży n ad  jeziorem  Strzeleckim w' 

godzinach w ieczornvch  kąpał  s ię  16-letni ch ło ­
piec, nazw isk iem  W ota .  W y m ien io n y  oderwał 
się w p ew n e j  chwili  od  brzegu, a nie  umiejąc 
pływać,  p o c z ą ł J tonąć.

W y p ad e k  zauw aży ł  M elińsk i  Józ.ef, k tó ry  w 
ubran iu  w skoczył  do w o d y  i w y ra to w a ł  W o tę  
od  n iech y b n e j  śmierci,  (ko)

Postrzelony przez milicjanta
—  W  Szamocinie ,,  pow’, Chodzież, m ilicjant 

G adziński w ezw ał  Łukaszewicza J. na  p o s te ru ­
nek  MO., celem spisania  p rotokółu .  Ponieważ 
Łukasiewicz s taw iał  czynny  opór, zam ierzając  
z ab rać  m ilicjantowi autom at,  tenże  użył broni 
i postrzel i ł  n a p as tu jąceg o  w  lew ą  n ogę  poniżej 
kolana. J a k  s ię  okazało,  Łukaszewicz by ł  7. W ło ­
c ławka. Sp raw ę  w yja śn i  W o jew ó d zk a  K om en­
da M. O. (ko)

W ia d o m o ś c i  z. Gubina
3 T y d z ień  M orza  n ad  Nisa.  U roczys tośc i  „ T y ­

m a M orza"  rozpoczęły  sie  w G ub in ie  t rad y -  
c v jn y m i  „wiankam i" .  W ieczo rem  dnia  23 c ze r­
w ca  nieomal całe spo łeczeńs tw o  zebrało  się n a d  
N isą  za e lektrow nia ,  gdyż  tam  poziom  w o d y  
jest na jw y ższy  dzięki tam om  elektro\Vni u ru c h o ­
m ione j  przez nas.  W  tym  m iejscu N isa  jest  sze ­
ro k a  i potężna.  W zd łu ż  N isy  rozpalono  ogniska, 
* na  wodzie  u k a za ły  się  wianki.  M ie jscow a 
o rk ie s t r a  um ila ła  wieczór  p iosenkam i n a r o d o ­
w ym i.

W  dniu 24 czerwca w ram ach  „T y g o d n ia  M o­
n a "  o d b y ł  się  na  scenie  letniej  p rz y  D om u Spo­
łecznym  w ięczór  pieśni i inscenizacji  p o d  k ie­
row nic tw em  k ierow nika  D om u Społecznego. \ \  y- 
k o n a u c a m i  bvli pani R uciuska  i pan i  P ta szy ń sk a  
(śpiew), kolo św iefliczan 'fabryki pończoch  (chór 
i tańce),  oraz  m łodzież  sk u p io n a  w świetlicy 
D o m u  Społecznego (tańce, i inscenizacje).  N a  tle 
p o s taw ionych  n a '  scen ie  b asz t  C hro b reg o  i z ie ­
leni całość  w y p ad ła  im ponu jąco ,  (wi)

() Z ak o ń czen ie  roku  szkolnego. Społeczeńs tw o 
Jfubińskie zosta ło  n a  zakończen ie  ro k u  szko lne ­
go zaproszone  n a  lekc je  po k azo w e  dó wszystk ich  
szkó ł  w powiecie.  Rodzice, p rzedstaw icie le  p a r ­
t e j  j m ie jscow e władze m ia ły  m ożność  p rz ek o ­
nać się. że praca  nauczycielsKa pom im o trudnych  
w a ru n k ó w  m ate r ia ln y ch  b y ła  wielka i ofiarna.

K iedy  dzieci w osta tnim  dniu  nauk i  o t rzy m y w ały  
św iadec tw a  i p o p isyw ały  się śpiewem, d e k la m a ­
c jam i i tańcam i rodz icom  cisnęły się z radości 
łzy  do oczu. (w i)

() P ie rwsza  m atu ra .  W  czerwcu o d b y ła  się 
p ierw sza  m atu ra  licealna w M iejsk im  G im naz jum  
i L iceum w G ubin ie  n ad  Nisą. Fak t  ten nui sw oje  
znaczenie  h is toryczne. Tu .  gdzie  G h ro b ry  wbijał  
s łupy graniczne zos ta ła  od  razu po ob jęc iu  t ych 
te ren ó w  przez, w ładze  nasze  m on tow ana  szkoła 
średnia,  W  lu tym  1946 r, wróg zza N isy  zdołał 
d o b rze  w y p o sażo n y  gmach szko lny  podpa lić  — 
wierząc, że zniszczy rów nież  zapał do pracy. 
P rzy  p o m o cy  grona  nauczycie lsk iego  i młodzieży 
w y re m o n to w an o  w ciągu 14 dni nowy b udynek  
w odległości 150 m od  Nisy. Praca  wychowawcza  
ruszy ła  n a p rzó d .  W  dniu 28 czerwca  wręczono 
a b so lw en to m  świadectwa. N a  u roczys tość  z ap ro ­
szono m ie jscow e  władze, przedstawicie li  pa r ly j  
p o litycznych ,  wo jska  i rodziców. D o zebranych  
p rzem ów ił  d y re k to r  p, M ierzyński,  podkreś la jąc  
d o ro b ek  szkoły  jak rów nież  ciężkie warunki  
pracy. Przemawiali  również  Ks. Proboszcz,  S ta­
rosta  Pow ia tow y,  In spek to r  Szkolny, P rzew o d n i­
czący  P. R. X.. p rzedstaw icie l  W ojska .  Mówcy 
podkreślil i  t ru d  nauczycie ls tw a jaki został  w ło­
żony  n a d  ksz ta ł tow aniem  m łodzieży oraz wielki 
zapal m łodzieży do pracy ,  (wi)

sta p. Stogowski, po czym wśród pieśni „My 
chcem y Boga" wyruszono  w procesj i  do Kole­
giaty. Po wzniosłym i w z rusza jącym  kazaniu,  
w ygłoszonym  przez proboszcza tu te jszej  parafii  
ks. kan. Thiela, przem ówił  do d iecez jan  J. E. ks. 
Arcybiskup, udz ie la jąc  nas tępn ie  tak  zebranym, 
j a k  i n ieobecnym  sw ego  a rcypas te rsk iego  b łogo­
sławieństw a.  Tegoż dnia aż do w ieczo ra  p rzystę ­
pow ały  liczne rzesze w ie rnych  do Sakram en tu  
Bierzmowania.  '1

Dnia n as tępnego  J. E. ks. A rcy b isk u j^p o  odpra ­
wien iu  m szy śwr. zwiedził  tu te jszy  szpital,  o ch ron­
kę, cm enta iz  oraz. w izy tow ał okoliczne wioski. 
W' osta tn im  dniu pobytu  Dosto jn ika Kościoła,  0 0  

odpraw ionej  sumie, odbyła  się  u roczysta  akade- 
rnia, _ _ _ _ _ _ _ _ _  ^

Po ś!ubie... samobójstwo
0 40-Iefni Dawid Fluss odebra ł  6obie życie  w  

Świdnicy  w n iezwykle  d ram atycznych  okoliczno- 
O rgan izac je  uczniowskie ,  dz ia ła jące  w ram ach  j ściacn. Pełn iąc  s łużbę  strażniczą  w  lokalu Po- 

sam orządu  szkolnego, w p ro w ad za ją  duże ożywię-1 w ia tow ego  Komitetu Żydowskiego, zam knął  
11:e do szkoły. Na czoło wybija  się  spółdzie ln ia  1 w pustym  biurze  Komitetu i  strzelił 6obie z pi- 
uczniowska, k tóra  zam knęła  o b ro ty  roczną su m ą  sto letu  w usta, ponosząc śmierć  na  miejscu, 
przekracza jącą 2 m il iony zł. Z espoły  sportow e j Zaznaczyć należy, że Fluss, k tó ry  zaledw ie  na  
m ęsk ie  i żeńsk ie  zdobyły  szereg  p ierw szych  g c]n j pope łn ien iem  sam obó js tw a  wstąpił

zapełniła  w y s ta w ę  uczniowską, o tw ar tą  z. końcem  
bież. roku szkolnego.

p ierw szych  8 c]ni przed pope łn ien iem  sam obójs  
mie jsc  w zaw odach  m ie jscow ych  i mnjdzyszkol- 1 w związki małżeńskie ,  posiadał  j'edną rękę  sp a ­

raliżowaną, a  przy' drugiej stracił  cz tery  palce.nyćh. Oprócz kól sa m o k sz ta łce n iw y c :h  działa w 
szkole  PCK, ha rcers tw o,  Koło Młodzieży j ZWM.

Dzięki ko rzystnem u położeniu n ad  jeziorem 
rozwinęły  się w szkole wszelkiego rodzaju  sporty  
wodne. Zak ład  posiada dobrze urządzone  w łasne  
łazienki i p rzystań  żeglarską.  Przy zak ładzie  ist­
n ie je  również s tacja  l imnologiczna, su b sy d io w a ­
na przez Polską A k ad em ię  Um ieję tności  w Kra­
kowie, k ie ro w an a  przez, dy rek to ra  zakładu. J e s t  
to obecn ie  jedyna  tego rodz.aju czynna  p laców ka 
n a u k o w a  w  Polsce. Pozosta je  ona w łączności
7. Państw. Ins ty tu tem  H ydro log iczno-M eteoro log i­
cznym D U niw . Pozn. Liceum Pedagogiczne  w 
W ąg ro w c u  jes t  ośrodkiem  w ak ac y jn y ch  kursów, 
W F i Rej. Kom. Kształcenia czynnych  niekwali- 
f ikow anych  nauczycie li ,  tak, że p raca  trwa przez 
cały rok  bez przerwy. '  (wł)

na s k u te k  n ieszczęśliwego w ypadku .

B ie żą c y  tydzień  —  w  teotraeh poznańskich
T ta tr  W ielki: środa, 16 bm.: „Sprzedana narzeczona" —  

wtf*o<a opera Sm etany, arcydzieło czeskiej lite ra tu ry  opero­
wej —  liczne sceny baletow e z p r im ab a le r in ą  B arbarą B ittne­
rów ną; c /w a rtek , 17 bm.; „A id a " ; p ią tek , 18 bm.: „W ino­
b ra n ie " ; sobo ta, ltl bm.: „S przedana n arzeczo n a" ; n iedziela, 
20 bm .: „A id a " : poniedziałek, 21 bm. — te a tr  nieczynny^ —  
Początek codziennie o godz. 19.

Teatr Polski: Do czw artku, 17 bm .: fcddzki Teatr Kameralny 
w try ska jące j humorem am erykańskiej sztuce W illiam sa pt. 
„S zklana m enażeria" . Początek o godz. 19. Od 18 bm. do 
l s ierpnia —  te a tr  nieczynny.

Teatr Nowy: Codziennie o godz. 19: „S zka rła tne  ró ż e " . 
W niedziele o godz. 1(5 i 19.

Komedia Muzyczna: Przez cały tydz«eń. „M oja żona Pene- 
lo p a " . Początek o godz. 19 W niedzielę dwa przedstaw ienia , 
o godz. 1(5.30 i 19,30.

U h  O  \  I M A

A dres  Redakcji  i Administracji :  ul. Kościelna 
9. Tel. 753.

R eper tuar  kin: Piast : — „Kryzys się skończył",  
Słońce: — „Serenada  w dolinie słońca".

Dyżury  lekarzy  i ap tek :  N o cn y  15 bm. dr
Szewczyk, ul. Kaiiska 26, 16 bm. dr Ylakow ec 
Tatiana,  ul. S ta rokal iska  1. Do 21 bm. N ow a A p te ­
ka, ul. Kolejowa.

— Z życia  parafii.  W  porze le tn ie j  obowiązuje  
n as tęp u jący  porządek nabożeństw  w kościele  p a ­
rafia lnym  w niedziele  i święta. Msze św, o godz..: 
6.15', 7.00, 8.15, 9.30, 10.30 (suma z kazaniem) i 
12.00. O godz. 14 chrzty  i w yw ody.  Godz. 15 n ie ­
szpory. ,

IV dni powszednie  msze św. o godz. 6.15. 7.30 
i 8.30. Nabożeństw o  do św. Anton iego  i Matki 
Boskiej Częstochowskie j  we w tork i  wzgl. soboty
0 godz. 7.30.

W  kośc ie le  fi lialnym w7 niedzielę  i św ięta  
msza śwT. he.7, kazan ia  o godz. 10 (głównie dla 
wo jska  i rodzin w ojskow ych) .

—  Udana  impreza. W  ub. n iedz ie lę  odbyła  się 
urządzona s ta ran iem  Powiatowej Komendy 
ORMO wie lka  w enta ,  z k tó re j  dochód  p rzezna­
czony został  na cele  ośw ia ty  w szeregach 
ORMO. Przez g rem ia lne  poparc ie  imprez.y spo­
łeczeństwo nasze  dało dowód, że docen ia  z n a ­
czenie  podn ies ien ia  ośw ia ty  i docenia  zasługi 
ORMO, za co Kom enda Pow. ORM O serdecznie  
dziękuje.

Śm ierte lne  porażenie piorunem
W  czasie ciężkiej burzy jak a  przeszła ponad  

mie jscowością  Droszew w dniu  5 bm. zostat  po ­
rażony  p iorunem  p. Józef Biliński, nr. 12. III, 
1877, zam. w  Droszewie pow7. Ostrów . Porażenie  
było śm ierte lne .  T ak ą  sam ą śm ierc ią  zginął p a ­
sący bydło  chłopiec  R. Ignasiak  ze wsi Długa.

Katastrofa sa m o ch o d o w a
W  dniu 8 bm. na szosie O s tró w — Kalisz uległ 

ka tastrofie  sam ochód  p row adzony  przez p. F.r- 
cliarda F itasa  z W ałbrzycha .  Sam ochód w pad ł  na 
drzew’o, przy czym kilka  jadących  nim osób od ­
niosło pow ażnie jsze  obrażenia ,  na  sk u tek  czego 
m usiano odstawić  ich do szpitala w  Kaliszu. MO. 
prowadzi dochodzen ia  celem spraw dzenia  p rz y ­
czyny katastro fy .

Konferencja k ierow n ik ów  
punktów  kolonijnych i o b o z ó w

—  Stosownie  do zarządzenia  Kura torium  OSP 
Inspek to ra t  Szkolny zorganizow ał w  dniu 30 czer­
wca  1947 r. 1-dniową konfe renc ję  dla p racow ni­
ków  kolonij  i obozów tut. terenu. Wzięli  w niei 
udział wszyscy k ierow nicy  p u n k tó w  ko lon ijnych
1 część  w y chow aw ców ,  W  myśl in tency j  władz 
szko lnych  miał to być kurs,  obliczony na  72 g o ­
dziny wykładów. Ze względu jednak  na brak fun­
duszów nie można by ło  z d o ty ć  re ferentów . Na 
konferenc ji ,  k tórej  p rzewodniczy ł  Inspek to r

Szkolny p. Chmiel, omówiono: adm inistrac ję ,  ra ­
chunkowość,  sp raw ozdaw czość  na  k o ^ n ia c h ,  da­
lej h ig ienę  i ,zd ro w ie  na  koloniach, o rgan izac ję  i 
urządzenie  życia  na koloniach, u t rzym an ie  h ig ie ­
ny  osobiste j  i zespołowej,  o rgan izow anie  w ycho­
wania  fizycznego, gier,  zabaw  i w ycieczek  7, za­
s tosow aniem  kąpieli  wodnych. R efera ty  w yg łosi ­
li: p. Feliks Głodek, mgr Kołodzie jczak j k ie r  
szkoły p. Kupczyk, (rh)

Adres Redakcji  i Adm inis trac ji :  Dąbrów ki 1, 
Teł 19-22,

—  Dyżury  lekarzy  i ap tek :  n o cn y  15 bm. dr 
Skibski, ul. 3 M aja  58. A p tek a  Centra lna ,  ul. 
Chrobrego.

— R eper tuar  kin: Apollo — „Młodość Tomasza 
Edisona",  Polonia — „Daleka droga",

—  C hór F am y .  W a ln e  zebran ie  dziś 15 bm. o 
godz. 20 w sali- Domu Katolickiego.

— Dzień ubogich  w  parafi i  św. M ichała  urządza 
Stow. Pań Milosierd7.ia, w  sobotę, 19 bm. W  uro­
czystości w ezm ą udzia ł w szys tk ie  członkinie  
czynne i w sp ie ra jące  oraz  ubodzy ca łe j  parafii.  
W  piątek,  18 hm. o godz. 17 spowiedź, a w  
sobotę  o godz. 8 u roczystą  n isza,św. Po m szy św. 
śn iadanie  dla ubogich, '

D o d a tk o w e  w y d a w a n ie  kart na sierpień
Reterat Aprowizacji  i H and lu  w Gnieźnie  p o d a je  
do wiadomości,  że od dnia  14 do 26 bm. w odow a­
ne będą doda tkow o  k a r ty  w ym ienne  na mies.  s ie r ­
pień br. Karty  żyw nośc iow e  w y d a w a n e  będą 
od dnia  28 lipca br. do 5 sie rpnia  br. Llprawnieni 
do korzystan ia  z. kart  winni je  w  w yżej  podanym  
term inie  odebrać .  Je s t  to term in  osta teczny.

P r z y d z ia ły  ż y w n o ś c io w e  w  lipcu
Referat A prow izac ji  i H andlu  przy  Zdrzgdzie 

Miejskim w Gnieźnie kom uniku je ,  że w m iesiącu  
lipcu br. p rzew iduje  się na  zaopatrzen ie  ka r tko ­
w e nast.  przydziały  a r ty k u łó w  żyw nościow ych: 

Chleb p szen n o ra /o w y :  kat.  I — 8,5 kg, kat.  I 
rodz. — 4 kg.

M ąka  pszenna: kat,  I — 2 kg, kat.  I rodz. — 
1 k g . ,

Mięso: kat. I — 2 kg, kat.  1 1 — 1,5 kg, kat.  
III — 0,75 kg, kat.  I rodz. — 1 kg, kat.  II rodz.
— 0 ,5  kg, dod . , , ,C ‘' —  0,5 kg.

Tłuszcz: kat.  I — 1 kg, kat, łl  — 0,75 kg, k a t  
I rodz. —  0,5 kg, dod. „M" — 0,25 kg na  ode. 35, 

Cukier:  kat.  j —  0,5 kg, kat.  II —  0,4 kg, kat.  
I rodz. — 0,25 kg, dod. „M" — 0,25 kg, dod. „C"
— 0,25.

W y ro b y  cukiern icze  (marmolada lub biszkopty, 
kakao  Iulr czekolada  wzgl.  cukierki:  kat.  „D"
— 0,5 kg. kat.  „D" — 0,1 kg na ode. 33, kat.  „D"
— 0,3 na ode. 33 (stosownie do w ieku  dz iecka  i 
w y d a n y ch  kart) .  ,

M leko św ieże (dzieci do la t  3): kat.  ,.D" — 
7 i, kat. „M" — 7 1.

C zekolada  (w zam ian za  mleko dla dzieci od 
3— 12 lat): kat.  ,,D'‘ — 0,2 kg. M leko na  a r ty k u ły  
zastępcze na leży  w y d a w a ć  na zare je s t ro w a n e  
ka r ty  dod. „ C  i ,,M”, na dod. ,,D‘‘ i „M" RCA 
oraz  na  dod. „D" i „M '‘ MIC


